
N" 94, Kraków
«*»«» wychodd go&Bśenaie, wyjąwisy niedziela i dal świfteesass.

C dd*ielnetNr«;GT*<ww. o ile ssspsa starczy, w Krakowie po 10 c,, we Lwowie tab s przasyjkf poestewą 12 e.

Poestf w państwie A nstryiaklem .............................................

* do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii," SswąfośrFi, tarey i 
innyeh państw należących do swifzkc poosiowego . . • 
• s B a u e r a t f  gufayjEE*J@ mim 4yMes od' —5 * ’ - - - isnmer" * -

Listy
 u —

Ręfeopisanó

Bok
8 9  sdły rok 

24
ks kwartał 

6 złr.
M l
2 sb. 50 X

28 sif, 7 sir. S sir.

82 dr. 8 sir. 3 d r .
k H O M H a t f  p n j j H a t a  mim t y l k «  oS. I « o  ęstetarfsgre dnls w raiesi^a, — nstas? 

_ pieniędzmi i przekazy pienieżne na prennmerstf i ogłoszenia (inieraty) uprasza sif naasyted franco 
do Admicistracyi Czasu w Krakowie. — Disty reklamacyjne nwopieczętowam me podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów  mefrtmkowanych nie przyjmuje sie.
W kęU opiBsaów  nadsyłanych n?ę cwnffig m -

CZAS cnt. es każdy raz. raotąsaem la do  BC «anau (prospekta, cyrkulsrze, ogłoszenia i 
s.§ za cenę 1 dr. od 100 egzem, dia zamlejseowyes, a 50 cent. od 100 egzem, dla i 
nunaeratorów. — Naleźytośd uprasza się nadesłać przekazem pocztowym.—

w a  Isw aw S e Ajenoya „CZASU" w głównym składzie tytoniu ! 
trybunalskiej L. 4; w  JPawyia. wyłącznie p. Adam, Rue Cldraent 5; (prenumeratę p. 

~  .0-wgki) faubourg Poissonióre 33); w  W l a t a h i  pp. Haasenstein & Vogler (także w 
J Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei 

rlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Oomp. i

JPeryia
- - . .v B ttw n tu a i)  A' ai4[l' AT," ' ł  U n«««,

burga, Frankfurcie nad
Bfos36 (także w Berlinie, ________  .__

W Frąnktareie^ąd Męgęm)"

V^Sr, 1 1

KMtftg 

idy następny

ko ' ° ^ 08aoD”a^tjp^przylm iH e50 cent od 100 egzem, dla mie$c0^ < S “ re®
ym. — O g to D sn ia  fi 
składzie tytoniu Nr. IS 

Win-
Ham-
Nr 2

JUL,----■ — , ---------------------------- (t®kie
Dukss, Riemergasse 12.

Ogłoszenie przedpłaty
Z przesyłką pocztową w państwie 

Austryackiem na Maj . . . .
Od Igo Maja do końca Czerwca

złr. 2-50

że niesłusznie nrzvnisii,^ r ? a^ « r  u 110w ên{ami Wydziału, posłużyć może za rękojmie.
rv ład! ab y ’w ? - Salisbury, a któ- j źe sprawy Towarzystwa nie będą po dyletancku
, a natomiastyi pi!ze?fac **e8Ztowac o po- traktowane, źe siły intelektualne i materyalne ni<

f S S L i ć  k o S i  L T Gc S , ^ 8i^ cl11*% te daremnie nad bezowocną pracą/tern  sku 
Irowrioin karała ?a ! »  i  ■ I  I  *Z su"huczniejsze będą w niesieniu pomocy tam, gdzij 

— leżv sio te* wdawo’ ^Ce -S1‘ ? Ńm na- ona jest wskazaną i w rezultatach obiecującą, a
. 1 y. * - aerarW C’ , n3em au o/ a artykułu I tego właśnie mamy już dotąd dowody z ezynno

Z  p rzesy łką  pocztow ą w  państw ie w żadne agraryjQe koncesye, tylko ułatwiać śei Wydziału w obwodach naszych.
Niem ieckiem  na Maj . . . .  6 m arek TÔ ^®.^z| 71v^Z  . s,f  ^a™erom nabywamena na Towarzystwo to znalazło silne ponarcie w je-

Od Ig o  M aja do S o S c . C z e rw c a . 1 .  .

P r e n u m e r a ta  Uezy,it  ty tk a  „ d  S h" „ 5 fe S E £ . H l v “ 5lf1' P ” * ” * w”'°"ek D‘rekc?i w Krakowie, otwo

| p ępowałi y podług zakreślonych w mm zasad, zamieszkujących tak krańce jak środki Przemy
 . . . .  „  skiego i Rzeszowskiego, z obywateli znanych z po

Dziś właśnie upływa czas, na który Parnell święcenia i pracy dla kraju, przybrał sobie do-
wypuszczonym został z więzienia i na który stawić radcę, dolnego prawnika z tego rodzaju sprawami
się miał do Kibnainham; zażądał jednak przed- grUDtownie obeznanego: *

p. Ra n r n  tydzr  r if®Śj Na Zakończenie, nie mogę jak tylko odezwać się 
1 >  |  i  -g^ p .  | ,  J-Tska,ł P. . .' r ,jC?y na *°> źemm do szanownego Wydziału Towarzystwa wzajemnejJPfZeirląd Pohtyczny. !f“ia sta,wiema S1« ̂ Q. nadejdzie, wydanym zo-1cbywatelskicj pomocy w Jarosławiu, starem na

^ y e h  w 1C W ę m tr 8 y | S 4 T ^ ę t ^ S t ^ j

pierwszego  
•iącu

K r a k ó w  3 #  K w ietn ia

W Izbie deputowanych Rady państwa taryfa cel 
na przyjdzie dopiero w piątek na porządek dzienny.. ,, M, iaUiCUiU wiu«siełro i a^n.« „ • • a • ,■

Rozprawy w delegacy! Węgierskiićj na wieczo?- przyjdzie teraz^na porządek^^dzienny^^ traklat h S -  n S J e T w J . Pd X T flr  
nem posiedzeniu w sobotę, były bardzo ożywione, dlowy francusko włoski, od którego przyjęcia Fran- żo Un̂  żarnem, acie 8,§ z pociechą tego. 
Brali wnich udział referent Bkrosz, Szllagyi, Sze- cya wysłanie ambasadora do Rzymu Y a S e m  u- d ^ ’! ^  Prao
csen, Hegedtts, Pulszky iApponyi, tak, że ńa tem czyniła J  ^  °  d”je“ e ' żad®n f e będzie wiedział co to pomoc
posiedzeniu ukończono tylko dysknsyę jeneraloą | F nasze!n własnem Kółkiem, żaden me usły-

Delegacya austryaeka Rady nkństwa nrzyieła na  .....  .........  ązy co to są osobistości lub banki o wysokich
sobotniemswem posiedzeniu kredyt pacy/kacyjoy :------------------------- - t  procentach i da B ó g  z rozwojem czynności Wa-
wcałej zażądanej kwocie 23,700,000złr. prawiejedno l/ilDITQDniinirilPVA 07 J | 0 | |  U  ’ Ł  z ^poczęciem  działu handlowego, do 
myślme. Dyskusya nie miała doniosłego znaczę K u K f c a r U N U t N u Y A  . . C Z A S U ,  i 1 3 °  Was Statut upoważnia. Żaden z nas me
nia. Delegacya Rady państwa dzieli, jak sie zda- bYdzie pytał co _to faktor a _co handlarz zboża inia. Delegacya Rady państwa dzieli, jak się zda 
je, przekonanie ministerstwa, że chwila obecna nie 
jest stosowną do poruszania bądź aneksyi, bądź 
zasad, jakich się w zarządzie wewnętrznym Boś­
ni i Hercegowiny trzymać należy.

*  R z e s z o w s k i e g o  12 marca.

zapomnimy wkrótce przy „własnej wzajemnej po­
mocy" o tych pijawkach wysysających najżywo 
tniejsze soki nasze.

a  — J ~:~t~— „ ------ “■>' i W  dziennikach krakowskich i  lwowskich nie-l
m L  p e te r T  y T  ( L  J  au^ aeQk-eJ . ^  ^alazłem  dotąd wzmianki (a znalazłem niedawno 
pisze Petersb Z'g - „Osiagmono kurs 92 złr. 12 obszerną w jednem z pism warszawskich) o To

- /• l- .naJwy ^ y ,  jaki dotąd istniał. Jest to warzystwie, które powinno bvć znane nrzcz swn
a » S e  d T S „ Widat  * ■ * * *  icŁ' bo P » 2 W ł S S ?  Ę m  ™gozauiame do rządu, pokazuie sie też. źe kanitał nntry.p.hv      J ®

CZt

L w ó w  23 kwietnia.

zaufanie do rządu: pokazu je "sfe T e T ie  k a S  ^  mQZ1 aoDrze/ rał 1 Jeg ° | (§§) Ktoby jeszcze łudził się nadzieja, źe taki
™  boi J ,  zaklócenia^pokoju. f i j E  i t n j *  C ^  »  • « -
cięztwo finansowe i polityczne wielkiej doniosło- mite usłuc-i nddn^ m-icro^ F, « u znako- ich ostatnich pismach, pobudzi naszych Święto­
ści, a przewaga jego moralna h y lT t ik  Wielka “ w bS ?a^^  SównTc T n ’o L F r f — zdr0Wei  5 ^ ’a^ n e j  refleksyi, 
że nawet potęgi finansowe takiego rządu jak gru- krokach nonaHe w krlln Fr w  •' p,Sw 8,/,yfłl Prasa ruska sprawiła niemiłe rozczarowanie, 
pa Creditanstalt-Rothsehild, musiały kaniSowaó  ̂ F '6 P°-Wmn°' W l ^ ' j  ^ M iw ie  artykuł wstępny wczorajszego Stówa
W ten sposób ocenia też C 7 t  J b v w 3 e  z p ' ' ' T *  z? rr adzeni mnsi w^ r.zeć takie rażen ie . d L  ostro', na-
nia publiczna, co d z ia ła  dnlni™ - a  I  j . L ‘.  ___.  . Przemyskiego i Rzeszów Jwet zjadliwie ale zawsze z pewnemi względami

Yh wy-
poglą-

172łożvć • i znaną swoją gburowatą werwą odsądziło poprostu
Komisya Izby wyższej sejmu pruskiego wpro- nomocy'1 stowaTz/slZL ^ zajemn1j obywatelskiej Kulisza od czci i wiary. Organ Domu narodowego 

wadziła do wniosku k o śc ie ln ip o Iity e zS ^ U w a - odpowie- nazwał autora Kraszanki niesumiennym potwarcą
[onego przez Izbę deputowanych na nodsfiwie r l 873 6rl S F n  F L ,?  ’6 \  S° k^ ietni8 P™szłości Rusi i sąd swój ubrał w formę, godną 
kompromisu dwie 'zmiany. Pierwsza zatrzymule Sic 1 Ł J  a zaciekł°Śei takie^°. mizernego Condottiera
ek8amm kulturny duchownvch zmnifliaiainf* I ^ ’ . . edząc że w wielu I dziennikarskiego panrosyjskich aspiracyj, jakim

a" I Słowo było, jest i będzie. Dość powiedzieć, że 
najprzyzwoitszym jest jeszcze ten ustęp artykułu,s k ? i ę y o ^ T r i ( d B l ^  l M ę , jest i b ę p r * ^ ś T » Ć t ó 7 S

MlmnłnK  J 1 iMinister spraw duchownych 'zgodził się na te I szomf wei^We na czasie poru-1 w którym organ Domu narodnego wspominając o
poprawki wyrażając nadzieję, że Izba d e L o w ^  * ? !  kllkF 1 ° ^  z prZy-1 słowach Kulisza, iż obawia s il  wpaść w Scyllę
nych przyjmie je prawdopodobnie. Czy sie cen- to sie ukonstytuowało ' To)vf rzy8two|C h a r y b d ę ,  dodaje nibyto dowcipnie; ^Scyllę i
trum na me zgodzi nie wiadomo, wnoszą to* tylko trzymało handlowo IpśłFF! 1 i 16 statutdw o- Charybdę stanowią zdaniem tych, którzy obznajo- 
l  p i e n i a  Germanii, która nie oświadczając się S f g L o  ZŁ  elf W r Z T ^ Y  ^ T 7 mie.nit?  *°pografieznemi stosunkami Lwowa są Pi a- 
bynajmniej stanowczo, zrobiła tylko uwagę żf ków  ̂C  ta? • s,edm,n człon-Iry i Kulparków t. j. dawniejszy i ‘
komisya izby wyższej starała się przynajmniej sw oie e.vnjLiL T i ■ y ezn .la  ^ rozpoczął dla umysłowo chorych.*1
żeby nie zerwać mostu do porozumienia sie z Iz obwodów w fetórlf ł,0 m3f 8zkan}leC J.edneS0/  ^  »Topograficzne“ koncepta, mówiąc nawiasem, 
bąT deputowanych. F * ™ h ^ ’ I?łełAwyl^ za^ c w ^nych  wcale nie przystają redakcyi Słowa, bo dla poli-

Komisye Rady związkowej niemieckiej przyjęły wnie działać nostanowiłT ’ ^ owarzy8tJFO Słó’ tyka zawsze mniej opłakanym jest koniec karjery 
" ’niosek względem monopolu tytoniowego z małe I tnie . 1 1 5 1 ^ ® ’ S , 1 w Scylli-Pijarach lub Charybdzie-Kulparkowie ani-

żeli w pośrodku tych dwóch punktów t. j w bu 
dynku pokarmelickim, gdzie obecnie znajduje się 
sąd karny i więzienie inkwizytów, do których i 
główny redaktor Słowa należy!

Jak podczas obchodu józefińskiego tak i teraz 
oba stronnictwa ruskie reprezentowane przez Diło 
i Słowo dowiodły, że tylko w kwestyach podrzę­
dnych, niejako domowych, rozchodzą się ich drogi 
że natomiast w głównych zagadnieniach sprawy 
ruskiej panuje harmonia zupełna. Pierwotnie Diło 
zakrawało na organ ugodowy i rozpisywało się 
kilkakrotnie o warunkach ugody polsko ruskiej, 
snać tylko dlatego, żeby wyłudzić cokolwiek nie 
jako podstawę harmonijnego pożycia, lecz jako no- 
wy punkt warowny w dalszych wyprawach nie-

wniósek względem mlnopol tytónRwego z ^  t o f i ^ T W ! 1 widzę i słyszę jak skrzę- 
mi tylko zmianami tycząeemi się w y n S r o d S a  I Zabrał si? d<> trudnych
fabrykantów i kupców Paragraf lsz/nnsłor>Qro;Q yuności, jak chętnie lecz ostrożnie i przezornie
ń c y ^ p r o w a t a i e   ̂ ” 5 in‘er6“ ?,i S?bŚ  P0” *"stawionym został do decvzvi samei Radv no I rzonem1' Nikt mgdy jeszcze, a zatem i Towarzy-
siedzeniu plenarnem, na które ma przybyć ks U a ia c ^ ^ ^ V d 13 j ‘adowohiić nie będzie w stanie; 
Bismark. ‘ ® . za Je(tyne zadanie pomoc obywatelską i jak

Podobnie jak Prusy, zamierza także Rns™ LF- g!ówny. ust§J) Statutu „porządkowanie
»iąno*ać stałego posła przy Watykanie w „ „ .ł.,v  I 41L  ! iT  w "  “ "l»™ycŁ dłngami obcią

kim, dla k tóryeh już nie ma materyalnej pomocy 
i wiemy z posłuchów, że podjęcia się tego rodzaju 
interesów, po gruntownem i mozolnem ich zbada-Z rad departamentowych francuskich trzecia 

część zamknęła już swe posiedzenia. Niektóre 
z men zaprotestowały przeciw nowej ustawie o szko­
łach ludowych.

P3u , już Wydział odmówić był zmuszonym. To 
jednak właśnie, sądzę, że za składem jego prze­
mawia, że duch przezorności jaki kieruje posta-

przyjacielskich przeciw Polakom. Obecnie Diło 
straciło polityczną racyę bytu, bo choć na razie 
przyzwoitsze od Słoica w wyrażeniach, nie wy­
trzyma konkurencyi z starszym o tyle i tak reno­
mowanym w słowiańskich komitetach braciszkiem 
swoim. Razem z Diłem  nie ulatnia się idea ugo­
dowa, która miała, ma i mieć zawsze będzie po 
swej stronie nietylko moralną siłę, lecz także ma­
teryalne podstawy bytu. Niebawem oczekiwać 
można chwili krytycznej, w której 1 szczere ży­
wioły ruskiej uznają, że nie wypada dłużej mil- 
czącem zachowaniem s ę a raczej bieraem wyczeki­
waniem lepszych warunków wzmacniać pozory 
wspólności celów i poglądów. Jeżeli p. Kulisz wytrwa 
w zamiarze osiedlenia się w Galicyi w charakte­
rze obywatela państwa austryackiego, to punkt 
krystalizaeyjny dla nowego stronnictwa jest już 
gotów.

Magistrat krakowski oczyszcza energicznie mia­
sto z pokątnych zakładów zastawniczych, gdzie 
lichwa nie zna żadnych granic, a tak się umie 
ukryć, że W większej części wypadków ustawa 
karna może nie dałaby się zastósować. Nie wiem 
ile jest w Krakowie takich pokątnych zakładów 
zastawniczych, ale, źe We Lwowie jest ich wię­
cej, nawet biorąc rzecz stosunkowo, t. j. na pod­
stawie ludności obu miast, o to, gotówbym zało­
żyć się nawet na nierówne stawki. Mimo to, ma­
gistrat lwowski nic dotąd nie uczynił na podsta­
wie znanego okólnika i które prezydyum namie­
stnictwa wydało wskutek uchwały sejmowej. U 
nas nie potrzeba długich dochodzeń, żeby uzy­
skać zaraz prawną podstawę do zamknięcia tuzi­
na pokątnych zakładów. Ogół palcem wskazuje 
na spelunki niegodziwego zdzierstwa. Co się dziać 
musi w takich zakładach pokątnych, można brać 
miarę z tego, że istniejący od kilku lat t. zw. za- 
iład kredytowy i zastawniczy pobiera wysokie 
irocenta, co z czasem bardziej jeszcze zuboży 

ubogich klientów, a mimo to rości sobie preten- 
syę uchodzić za dobroczyńcę. Ciekawa rzecz, czy 
pp. starostowie tak samo, jak nasz magistrat ba­
gatelizują rozporządzenie rządowe, wydane na 
lodstawie uchwały sejmowej? Poseł Merunowicz, 

na którego wniosek zapadła ta uchwała, znany 
jest ze swojej wytrwałości wforytowanin sprawy, 
Rórą sobie upatrzył i w której widzi dobro pu­
bliczne zaangaźowanem. Niechby tedy organa wy- 
ronawcze pamiętały o swoim obowiązku, przy­
najmniej z pobudek egoistycznych, t. j. dlatego, 
żeby potem nie usłyszały w sejmie niemiłych a 
zasłużonych zarzutów.

W głosach odzywających się tak często za zwo- 
.b rdem  sejm u na wiosnę, bodaj na krótki czas 
dla wyboru Rady nadzorczej banku krajowego, 
wyrażaną bywa obawa, źe w razie zwołania sej­
mu na jesień, nastąpić musi dłuższa zwłoka w a- 
ktywowaniu banku. W obecnej fazie dla sprawy 
banku krajowego prawie obojętnem jest, czy 
sejm zwołany zostanie w czerwcu lub wrześniu. 
Dopóki Rada państwa nie uchwali ustawy o egze- 
kucyl politycznej dla banku, a Wydział krajowy 
nie przygotuje regulaminu, norm etatowych i słu­
żbowych, wreszcie i lokalu z dałem urządzeniem, 
dotąd czynności bankowe nie mogą być rozpoczę­
te. Wszystkie te powyżej wskazane prace przy­
gotowawcze są niezbędne i wymagają przecież 
czasu, więc gdyby już dziś wybrana została Rada 
nadzorcza, możnaby tylko przyspieszyć je cokol­
wiek, ale nie pominąć zupełnie i zaraz przystą­
pić do działania. Inaczej rzecz się przedstawiała 
przed miesiąećm, gdy zanosiło się na wznowie­
nie całej sprawy bankowej w sejmie. Wielu prze­
ciwników banku krajowego i dziś jeszcze pocie­
sza się myślą, że wznowienie jest potrzebne, bo 
Wydział krajowy z rządem nie mogą nic opuścić 
z uchwalonego w sejmie zakresu działania. Łatwa 
na to odpowiedź W określaniu zobowiązań Wy­
dział krajowy jako organ wykonawczy Sejmu, 
nie może na własną rękę iść, tylko po nad mia­
rę w uchwale sejmowej wskazaną, w sprawie 
lankowej zaś chodzi właśnie o pewne zmniejsze- 
zie zobowiązań kraju.

Sam Sejm upoważnił Wydział krajowy do pro­
wadzenia rokowań z rządem o statuta, kto zaś 
rokować ma, ten w danym razie musi coś poświę­
cić dla osiągnięcia harmonii. Upoważnienie do ro- 
towań mieści więc w sobie upoważnienie do zmiany

z tem tylko ograniczeniem, źe niewolno zwiększać 
ciężaru lub zobowiązań. W końcu pamiętać trzeba 
o najważniejszym dla prawnika momencie. Uchwa­
ła bankowa, to nie akt prawodawczych fnnkcyj 
Sejmu, to nie ustawa, w której nikt nic zmienić 
nie może, którą albo przedkłada się do sankcyj 
monarszej albo zwraca z wskazaniem powodów, 
dla których sankeya nastąpić nie może. Sejm wy­
stąpił nie jak prawodawca, lecz jako administra­
tor, wystąpił w roli założyciela bankowego przed­
siębiorstwa. Ze ten bank ma służyć tylko dobru 
publicznemu, że nie chodzi tu ani o zysk griin- 
derski, ani o dywidendy i superdywidendy, to 
zapewnia instytucyi samej charakter odbrębny, 
ale nie daje prawnego tytułu do windykowania 
uchwały cechy aktu funkcyi prawodawczej, niety­
kalności w podrzędnych nawet szczegółach. W ko­
le poselskiem wśród poufnych konferencyj z mi­
nistrami dr. Dunajewskim i dr. Ziemiałkowskim 
podczas obrad Sejmu przeważyło zdanie, że uło­
żenie i wydanie statutów powinno być poruczone 
zupełnie Wydziałowi krajowemu w porozumieniu 
z rządem a zdanie to przeważyło właśnie dlatego, 
źe na tej tylko drodze sprawa dojrzeć może wśród 
przerwy między jedną a drugą sesyą sejmową, 
kiedy tymczasem wszelkie ścieśnienia akcyi Wy­
działu krajowego na całe lata rozłożyłoby czyn­
ności przygotowawcze.

W ied eń  21 kwietnia,

□  Z dyskusyj, jakie toczyły się dotąd w ło­
nie komisyi węgierskiej i austryackiej, widać, że 
usposobienie w kołach Delegacyj nie jest najlep- 
szem. Cyfra żądanego kredytu, cel, na jaki pie­
niądze mają być użyte, niejasność całej sytuacyi, 
wzbudziły pewną obawę na przyszłość, która się 
odbiła w dyskusyach. Żal a i krytyki są wpraw­
dzie te same, któreśmy już nieraz słyszeli, ale i 
ministrowie trzymają się w swoich odpowiedziach 
dawnej metody. Wyjątek stanowią oświadczenia p. 
Kalnokiego względem sytuacyi Bośni i Hercego­
winy. Oświadczenie to ma wielką doniosłość. 
W słowach ministra spraw zewnętrznych.-, „cel 
nasz powinien polegać na tem, aby zajęte kraje 
przyciągnąć i przywiązać do nas, przywodząc lu­
dność tamtejszą do tego przekonania, że rozwój i 
pomyślność jej może być i b ę d z i e  osiągniętą 
tylko pod warunkiem ścisłego zlania się z monar­
chią austro-węgierską“ — pierwszy raz została 
wypowiedzianą, chociaż w sposób tajemniczy — 
myśl anneksyi Bośni i Hercegowiny. Wprawdzie 
uskutecznienie tej myśli, jak  to widać z oświad 
czeń rządowych, połączonem jest z wielkiemi tru­
dnościami, ale samo oświadczenie zamiaru utrzy­
mania i przyłączenia w danym razie zajętych pró- 
wincyj, przyczyni się do ułatwienia trudności, ja­
de dzisiaj stoją na przeszkodzie. Ludność Bośni 

i Hercegowiny powinna raz usłyszeć, że okupa- 
cya i obecny stan nie są prowizorycznemi, i o- 
swoić się pomału z myślą należenia do Austryi. 
?od tym względem słowa p. Kalnokiego nie są 
dwuznaczne, i nie omieszkają zapewne wywrzeć 
zbawiennego wpływu w kołach noszących się z my­
ślą, że okupacya dzisiejsza skończy się prędzej 
ub później wyjściem wojsk austryackich z Bośni 
Hercegowiny.
Deklaracye p. Kalnokiego względem Serbii, 

Czarnogóry i stosunków zewnętrznych Austryi, 
mają także pewną wagę. Serbii wydał minister 
świadectwo niezaprzeczonej lojalności, co zaś do 
Czarnogóry, to i w kołach urzędowych uznają, źe 
ludność czarnogórska pomagała w pewnej mierze 
powstańcom, ale rząd i książę Mikołaj pełni są 
najlepszych zamiarów i dali liczne dowody ścisłej 
a nawet dla nas przychylnej n e u t r a l n o ś c i .  
Ogólna sytuacya — powiedział p. Kalnoky — jest 
zadawalniającą i pokój się utrzyma, „chybaby za­
szły jakiebądź nieprzewidziane okoliczności." Sło­
wa te charakteryzują najlepiej obecną sytuacyę 
Europy. Dzisiaj wszystko dobre i wygląda poko­
jowo, przez noc może się wszystko zmienić. Nikt 
nie jest pewnym dnia jutrzejszego.

Sytuacya Europejczyków w Egipcie staje się 
coraz bardziej przykrą. Najbardziej zaś niepoko­
jącą jest sytuacya tych, którzy zostają w służbie 
egipskiej. Stronnictwo narodowe występuje coraz

jyZ prywatnej korespondencyi
Stanisława Augusta

7e  S t a n i s ł a w e m  B a d e n i m ,
Regentem Koronnym. *)

Nieodżałowany Bronisław Zaleski wydając przed 
laty dziesięciu w Roczniku Towarzystwa history­
czno-literackiego w Paryża Korespondencyę krajo­
wą Stanisława Augusta utyskuje we wstępie nad 
tem, że zbiory ks. Czartoryskich wśród niezliczo­
nej mocy listów tego króla, niezawierają wcale ani 
pisanych do najbliższej rodziny, ani też do przyja­
ciół i powierników królewskich. Ztąd w zbiorze 
tym „brak prawie zupełny wszelkich osobistych 
poufnych zwierzeń." Listy prywatnej natury nie 
musiały przechodzić przez kancelaryę królewską, 
niezachowały się w brulionach ni w kopiach i dla 
teS°, »n' e jeden brak ważny w tych koresponden- 
cyacn mogłyby chyba prywatne domojye nam ar­
chiwa zapełnić, o ile wśród tych ciężkich czasów 
ocalone być mogły."

Do jednego z takich archiwów otworzył nam przy­
stęp smutny wypadek: śmierć] właścicielki. Śmierć ta 
jak piszącego osobiście głęboko dotknęła, tak z dru-

) Korespondencya ta uprzejmie udzieloną nam 
została przez p. Stanisława Badeniego z Branic pod 
Krakowem, wnuka regenta koronnego.

giej strony rzuciła nowe świało na jednę z cnót 
zmarłej, z natury swej najbardziej przed okiem 
ludskiem się ukrywającą, na wielka jej pokorę 
idącą w parze z wielką także prostotą.

W epoce modnych odkryć, wyjawień i przyczyn­
ków, w czasach kiedy razem ze znikającemi przy­
wilejami rodowemi i szlaeheckiemi, każdy przecie 
wyciąga co może, by podnieść swoje znaczenie, 
chocby tylko resztką blasku, jaki spaść może ze 
sztucznie wyśrubowanego splendoru ‘ antenatów, i 
kiedy demokratyzujące się społeczeństwo tyle, co 
mgdy przedtem, wydaje szperaczy, szukających 
rozpaczliwie po starych archiwach zapisek, coby 
poświadczyć mogły o uronionem znaczeniu nazwi­
ska, dziwnie jest spotkać ludzi, którzy ze świadectw 
pod ręką leżących nie korzystają. "Podziwiać atoli 
wypada tych, którzy nie ukrywają ich ani przez 
ma wiadomość ani obojętność, ale z zasady unika­
jąc cienia nawet chełpliwości.

Przez całe swoje życie chował Michał Badeni 
OKumenta, rzucające światło na poczesne stano- 

zm?  sT ej w Przeszłości, opierając sie 
Rh poku8'e D3eraz podsuwanej wyjawienia
no £  -ZDle‘ Dyradzieścia blisko lat chowała je 
lo śmierci jego wierna zasadom męża wdowa, Wa-
m w lp Z ,e“ Plckich Badeniowa i jako cenną pa­
miątkę rodzinną przekazała swym dzieciom.

bzanując piękne pobudki tego wstrętu do publi- 
kacyi panuąteh domowych, sądzimy jednak, że jest 
nietylko prawem ale czasem obowiązkiem nieukry- 
wac zalet i zasług przodków, zwłaszcza jeżeli w ży­
ciu publicznem rolę odegrali, i jeżeli przymioty ich 
zaćmione głośniejszem życiem innych współcze­
snych mogłyby pójść w niepamięć.

A ten właśnie wypadek zachodzi w kolejach 
żywota Stanisława Badeniego, regenta koronnego 
za panowania króla Stanisława Augusta.

Rodzina Badeńich, niewspominana w starych 
heraldykach naszych, dopiero w ostatnich czasach 
Rzpltej wychodzi na widownię. A jednak ród to 
nie nowy. Konstytucya sejmu ekstraordynaryjnego 
warszawskiego z roku 1767 i akta metryk ko 
ronnych z tychże czasów stwierdzają, iż cześnik 
sędzia wielkorządów krakowskich Sebastyan Ba­
deni „złożył żądany egzamin proeedencyi" dowo­
dzący, iż pochodzi w prostej linii od Leonarda 
Badeniego, szlachcica włoskiego, który jako puł 
kownik ks. Jana Sforzy, prowadził do Polski kró 
Iowę Bonę, a którego synowi Leonardowi Zygmunt 
August nadał r. J563 szlachectwo polskie.

Słynnym był z rozumu, ogłady i wykształcenia 
syn Sebastyana Badeniego Marcin. Zalety osobiste 
połączone z pomyślnym zbiegiem okoliczności po­
suwały z godności w godność, dały w rękę nie­
poślednią fortunę i wysokie w końcu stanowisko 
ministra sprawiedliwości za Królestwa Kongreso­
wego, a zjednały przyjaciół w najwyższych kołach 
rodowej i umysłowej arystokracyi. —- Skromniej­
szym był żywot i zawód starszego brata jego 
Stanisława, od którćgo pochodzą wszyscy obecnie 
żyjący członkowie rodziny Badenich; mniejszą po­
siadł fortunę i niższe piastował urzędy, mniej* też 
głośne zostawił imię; a jednak w swoim rodzaju 
równie niepospolite musiał mieć przymioty umysłu 
i charakteru, i jemu nawet w części brat młodszy 
stanowisko swe zawdzięczał. Stanisław to bowiem 
jako sekretarz królewski, mając przystęp do osoby i 
zaufania Stanisława Augusta, doradził mu w chwili

bardzo wielkich kłopotów finansowych wydzierża 
wienie dóbr stołowych, a brata swego Marcina 
jako spólnika, wahającemu się czy objąć tę dzier 
żawę ks. Stanisławowi Poniatowskiamu. To był 
początek zbliżenia się Marcina do monarchy i po­
czątek jego późniejszej urzędowej i majątkowej 
karyery. Śzczególy te znane są z pamiętników 
Koźmiana i innyeh źródeł.

Co atoli dotąd mniej było znane, to rodzaj oso­
bistego stosunku Stanisława do króla. Urząd se­
kretarza prywatnej kancelaryi królewskiej z na­
tury swej i wymagał wielkiego zaufania i do pe­
wnego powiernictwa torować musiał drogę. Wiemy 
zresztą, że Stanisław August miał rodzaj słabości 
do podwładnych swoich. I  nie dziw. Z równości 
szlacheckiej nagle do tronu wyniesiony, otoczony 
lekceważeniem, nie już samych równych sobie mo­
narchów, ale własnych możniejszych poddanych 
musiał lgnąć do tych, którzy mn wszystko zawdzię- 
i stale uszanowanie okazywali. Ztąd owo przypu­
szczanie dworzan do poufałości, z którem łączyła 
się wrodzona uczynność i znana dobroć serca, a 
często i dobrze zrozumiany interes.

Ale jeżeli w obcowaniu z Naruszewiczem, Trem­
beckim, Komarzewskim i całą kliką szambelanów 
i uderza nas ton równośai koleżeńskiej, jeżeli na­
wet pisząc w interesach Rzpltej do ziemian odzy­
wa się król pieszczotliwie: mój Dziaku, Wolsiu, Ki­
ciu, to w stosunku do Badeniego, widzimy coś 
więcej niż poufałość lub chwilową serdeczność: 
korespondeneya, o której chcemy mówić, dowodzi, 
że uczuciem, jakie tu króla łączy z sekretarzem 
jest poprostu szczera przyjaźń, okazywana w do- 
irej i złej doli, w chwilach największych kłopotów

i klęsk, objawiana słowem i czynem i ciągłą pa­
mięcią, a dochowana do śmierci podobno.

Dokładnej daty początku bliższej króla z Bada­
ni m znajomości nie wiemy. Zdaje się, że około r. 
1765 wszedł Badeni w służbę królewską, bardzo 
młodo, gdyż miał podobno lat 19 zaledwie. W r. 1778 
już był sekretarzem i w pierwszych zaraz z tego 
roku dochowanym liście (z 19 stycznia) znać zaży­
łość większą, aniżeliby spodziewać się można. 
Jeszcze czulej przemawia król na końcu listu z 25 
stycznia tegoż roku, uspokajając go w jakiemś 
zmartwieniu czy rozczarowaniu:

„Nie gryż się, nie choruj, przyjdzie i twój czas. 
Ja cię kocham."

Tym tonem idą dalsze listy, w każdym jakiś 
zwrot serdeczny wcale nie etykietalnej tylko grze­
czności dowodzący. Zwroty te, jeżeli list nie jest 
własnoręczny, dodane są zwykle na końcu ręką 
króla.

Badeni wszedł był już wtedy w łaski i przyjaźń 
całej familii królewskiej. Książę Stanisław, syno­
wiec króla, pisząc do niego czuły list z kondolen* 
cyą po śmierci ojca (17 lutego 1779 r.) Zaczyna 
go słowy „ mój Badeńku kochany “ a kończy 
zwrotem dowodzącym, że dla obu braci Badenich 
poufałą chował w sercu życzliwość: „Matusi pa­
mięci proszę mnie przypomnieć, a jak najlepiej 
odemnie pedziękować za to, że dwóch tak poczci- 
wych chłopców urodziła. Ściskam cię serdecznie 
Stasiu kochany1*. A książę prymas wielokrotnie 
przesyłając mu życzenia, lub dopisując się na 
listach królewskich „ dobrym przyjacielem" się 
kreśli.1

Ale nie na samych grzecznych wyrazach koń-
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Teatr.
i O d e t t e . sztuka w 4  aktach Wiktoryna Sardou

pogoda wiosenna, przypomi- (S) Najnowsza sztuka p. Sardou; Odette, zawitała
przedwczesnym upałem, wywa- w swoim tryumfalnym pochodzie i do Krakowa,

- i - a - k ę  tłumy publiczności, stę- gdzie przedstawiona po raz pierwszy w sobotę,
. świożom powietrzem. Co niezwykłe na publiczności wywarła wrażenie,

do ostatniego doznała jednak zawodu, na planta- Oto w najkrótszych wyrazach treść sztu k i: hr. 
cyach i całej drodze ku Strzeleckiemu ogrodowi de Clermont Latour (p. Szymański) ożenił się mi-
wznosiły się takie tumany pyłu, że zaledwo można mo rad swojego brata z Odette (pani Hoffman)
było oddychać, i dopiero w ogrodzie używało się córką lekkomyślnej kobiety. Małżeństwo z począ-
w całej pełni przywileju wiosny. tku było nader szezęśliwem, a hrabia używał z oa-

c-zy się przyjaźń królewska. W dalszych listach 
przekonywamy się o rzetelniejszych, często pra­
wdziwie rozczulających dowodach wyszukanej tro­
skliwości Stanisława Augusta już nie tylko o los 
ale o przyjemność i drobne nawet wygódki ulu­
bionego powiernika.

Korespondencya zachowana składa się z 48 li 
stów króla, (prócz kilku prymasa i innych osób 
z najbliższego dworskiego otoczenia,) częścią wła­
snoręcznych, częścią podpisanych tylko lub dopeł­
nieniem własnoręeznem opatrzonych. W  ciąga 19 
przeszło lat, które obejmuje, są oczywiście wielkie 
luki i przerwy po kilka lat trwające. Z urzędu 
bowiem swego sekretarz a potem regent koronny 
najczęściej musiał znajdować się przy boku kró­
lewskim. Jak dalece był prawą ręką swego pana 
widać ztąd, że skoro ich tylko okoliczności na czas 
jakiś rozłączyły, listy króla gonią się formalnie 
jeden za drugim, dzień po dniu, czasem datowane 
a stereotypowem zakończeniem opatrzone: „powra­
caj prędko, boś mi bardzo potrzeby i lubię na Cie­
bie patrzeć1', albo „źle mi bardzo bez Ciebie" albo 
wreszcie, gdy się rozłączenie przedłuża, „ho mi 
tu prawdziwie, jak bez jednej ręki bez Ciebie.

Istotnie rada i rozum Badeniego wielkie usługi 
oa dawać musiały królowi. Wnosić możemy o nich 
z jego, źe zwierza mit się w każdem trudniejszem 
położeniu, sprawia niejako z postanowień bez nie

aSZyIr0nyc.b’, Jakgdy by aprobaty jego wyglą­
dał, drażliwe i delikatne misye, wielkiej zręczno- 
śei wj magające negocyacye, jemu powierza.

Największą me co do samego tylko miejsca rolę 
w tej korespoodencyi odgrywa naturalnie rozda­

łym spokojem i zaufaniem rozkoszy małżeńskiego 
pożycia. Tem też straszniejsze było przebudzenie, 
bo niespodziewane. Hrabia wyjechał na wieś, ce­
lem doglądania restauracyi zamku, hrabina zaś po­
została w Paryżu. Powraca ona właśnie do sie­
bie z opery wraz z kilkoma przyjaciółmi, których 
zatrzymuje na herbatę. Jest między nimi także 
i jej kochanek, ale ten wychodzi pierwszy celem 
uniknienia pozorów, naturalnie z nadzieją powró­
cenia jak najprędzej na miłosną schadzkę, która 
się odbędzie w jak największem bezpieczeństwie, 
bo w h ś iie  Odette przed chwilą otrzymała telegram 
od mężi  donoszący jej, że dla ważnych spraw 
pozostać on jeszcze musi dni kilka na wsi. Goście 
brabiny, pomiędzy którymi znajdują się dwaj naj­
lepsi przyjaciele jej męża: Filip la Hoehe (p. Że­
lazowski) i B e ’ha mci (p. Ar win) odchodzą nare­
szcie Pani domu udaje się do swego pokoju, tuż 
obok salonu, w głębi sceny, na której robi się 
ciemno. Wtem ktoś nadchodzi. Jest to hrabia de 
Clermont Latour, który ukończywszy prędzej, niż 
sądził, interesa, pospieszył do ukochanej żony, a- 
by jej zrobić niespodziankę! W istocie będzie to 
dla niej niespodzianka straszna i tragiczna. Hra­
bia właśnie chce udać się do pokoju żony, gdy  
słyszy, że ktoś otwiera małe drzwiczki prowadzące 
z ogrodu. Zaintrygowany i zaniepokojony wstrzy­
muje oddech, aby nie spłoszyć przybysza. Po 
chwili drzwiczki się otwierają i ukazuje się 
w nich młody człowiek. Mężczyzna o tej godzi­
nie! Mvżc to być tylko albo złodziej, albo ko­
chanek !

Chwila w ahania nie długa, bo hrabia poznaje 
w tym ni spodziewanym gościu p. Cardailban, 
który też do wszystkiego się przyznaje. Między 
tymi dwoma ludźmi toczyć się będzie walka na 
śmierć i życie, t h  co się stanie z hrabiną? Pan 
de Clermont Latour powziął już decyzyę, wymie­
rzy on sprawiedliwość bezwzględną. Wypędzi wiaro­
łomną żonę z domu i to natychmiast, bez miłosier­
dzia, bez litości. W tym celu woła guwernantkę 
swej dwuletniej córeczki B.rangćry i poleca jej, 
aby zaraz zabrała ze sobą dziecko i udała się 
z niem do brata na wieś Sam zaś czeka na żonę. 
Hrabina wchodzi do salonu, wesoła, spokojna, z u- 
śmiechem pełnym rozkosznej lubieżności na twa­
rzy, szczęśliw a, bo za małą chwilę znajdzie się 
w objęciach, ukochanego.

Ujrzawszy w ciemnościach rysującą się postać 
mężczyzny, rzuca mu się na szyję , szepcąc mu 
gorące słowa miłości. Tym razem to nie kocha­
nek! ale mąż, nieubłagany sędzia! Hrabia wyko­
nywa wyrok, wygania poprostu żonę, która też o- 
puszeza dom, aby do niego już nie wrócić więcej.

Pierwszy ten akt, w którym  akcya toczy się 
z piorunującą szybkością, traktowany po mistrzow­
sku, pełen tragicznej grozy, jest właściwie rodza­
jem prologu sztuki. T rzy następne odbywają się 
w 15 lat późliej Autor przenosi nas do Nicei, 
w tę krainę skńca i rulety. Nad pięknemi brze­
gami Śródziemnego morza spotykamy dawnych 
naszych znajomych. Hr. Clćrmont podstarzał się.
Na jego twarzy boleść wyryła się niezatartemi 
śladami. Po strasznem nieszczęściu, które go spotka­
ło, oddał się on zupełnie wychowaniu swej córeczki 
Bćrangery (p. Stachowiezówna). To dziecko dwule­
tnie, wyrosło na śliczną pannę. Ojciec wychował ją 
z całą troskliwością. Bćrangera naturalnie nie wie 
o niczem. Powiedziano jej, że matka utopiła się 
przypadkiem, odbywając wycieczkę po jeziorze. F i­
lip de la Hoche nżenil aię i . .Tulią (panna P y s z n ik ) ,_
milutką i ładną kobietą. Bćchamel wyborny typ 
ct'un viveur, inteligentnego, sceptycznego, ale ze 
złotem sercem, mającego sto tysięcy franków do­
chodu i nudzącego się wszędzie i zawsze. W szy­
scy ci przybyli do Nicei, aby brać udział w  uro­
czystościach karnawału.

Hr. de Clermont byłby nawet względnie szczę­
śliw ym , gdyby niejedno ale! Bćrangera kocha się 
w młodym panu de Meryan (pan Zapałowicz) i 
jest nawzajem kochaną. Związek ten odpowiada 
najgorętszym życzeniom ojca, lecz niestety napo­
tyka on na trudności, pochodzące od pani Me­
ryan, która dbając o honor rodziny, zezwala 
wprawdzie na małżeństwo sy n a , ale pod warun­
kiem, że hrabina de Clćrmont przestanie nosić na­
zwisko, które schańbiła, i że zobowiąże się nigdy 
do Franeyi niewrócić. Warunek to trudny, prawie 
niepodobny do spełnienia Wie o tym doskonale 
pan Clćrmont i dlatego chmura zawisła na jego 
czole.

Cóż tymczaszem przez ten długi przeciąg czasu
lat ]5  działo się Odettą?

Łatwo się domyśleć. Ńie udała się do klasztoru, 
nie osiadła gdzieś na dewocyi, ale przenosząc się  
z jednej stolicy do drugiej), gzukała nowych wra­
żeń, nowych w ielb icieli— i nowych dochodów. 
Utrzymywana w Wiedniu przez jakiegoś miliono­
wego księcia niemieekieego stała u szczytu swej 
sławy. Ale gwiazda jej blednąć zaczęła. W Nea­
polu widziano ją już w  stanie daleko mniej świe- 
taym; nareszezcie spadając coraz niżej w hierar­
chii półświatka oddała się p. Froatenae graczowi 
bez czci i wiary, który wyzyskuje jej nazwisko.
Z nim przybywa do Nicei, gdzie Frontenac utrzy-

wnictwo urzędów, starostw i tytułów. Byłoby ko- 
mecznem, gdyby nie było tak smutne widzieć, jak 
w chwilach najkrytyczniejszych zaprzątano biedne- 
królowi głowę prośbami, już nie mówię o intratne 
dotacye, ale o tytuły i godności będące od czasu 
pierwszego rozbioru urzędami in  portibus in fide- 
Hum. Oto co p >d d. 26 stycznia 1778 pisze Sta 
msław August z Kozienic:

„Kasztelanowi Żmudzkiemu (Giełgudowi) oddaj 
W Pan tu przyłączone trzy przywileje, a o tych, 
które nie są podpisane, powiedz tak, że zrobiłem 
sobie regułę, aby urzędy wojewódzkie tych kra- 
jów, któro ostataiemi traktatami oderwane zostały 
od Polski, inaczej nie dawać, tylko jak dawniej 
wendeńskie, to jest nie wyrażając, że post fa ta  
ustąpienia, albo postąpienia N. N., ale sim p lic ity  
urząd, a to z tej racyi, że ponieważ teraz dają 
się takowe urzędy, bez tej rozważnej ostrożności 
co do wyboru osób, jak dawniej, ponieważ influ- 
eneya i activitxs  nowo uprzywilejowanych teraz 
jesi żadna; ztąd wynika, że gdyby niespodziewa­
ną łassą  P. Boga ts kraje wróciły się do pano­
wania polskiego, znalazłoby się wiele łudzi nie 
Zdatnych na urzędach poosadzanych. Kiedy zaś 
pizywileja będą tylko tak obiter po nikim podpi­
sywane, toby też in ca su  powrotu do Polski tacy 
uprzywilejowani nie mogli za prawych urzędni­
ków uchodzić. A zatem te dwa przywileje inflant- 
8 XT- uiecb b§d3 n d m sta r  wendeńskieh napisane".

Niestety próżno się król kłopotał i obojętnem 
to już  ̂ było zupełne komu, lub w jakiej kolei 
przyobieca te urzędy. Aby jednak dać próbkę za­
biegów, jakie za życia jeszcze urzędników o ich

posady lub godności ciyniono przytoczę list z 1 
sierpnia 1782 r . :

„Gdyby B ig  zabrał kasztelana W iślickiego (Ksa 
werego Kochanowskiego) czegobym bardzo żało­
wał — to i ex gradu  najbliższy jest brat wojewo­
dy (?) i przez to że brat tego dobrego wojewody. 
Co zaś o wakującej po JP. kasztelanie Sołtyku 
naówczas kasztelanii zawichoskiej, jeszcze to do 
dalszego zawieszam poro:umienia, żeby i woje­
wodę ukontentować i naszego Cieciszewskiego, a 
Karwickiego też, żeby nie zmartwić.... Wszelako 
WPan i wojewodzie oświadcz i JP. Skubińskiemu, 
że wcale dobrem sercem przyjmuję każdą ich 
prośbę każdego w swojej przyzwoitej sferze*.

I podziwiać i ubolewać razem przychodzi nad 
tą drobiazgową delikatnością, która nikomu nic 
odmówić nie śmiała i drogi czas ważnym spra­
wom ujmowała do tak błahych uwagę króla od­
rywając.

W tym czasie ważne zmiany zajść miały w ży­
ciu i losie sekretarza królewskiego. Z końcem ro­
ku 1782 spotkał młodego posła zaszczytny wybór 
na sędziego sejm ow ego; spełniło się bowiem ży­
czenie króla pół roku temu wyrażone w liście o 
sejmikach i instrukcyach w różnych ziemiach po­
słom dawanych: „daj Boże, żeby i krakowska do­
brze poszła i żebym cię mój Badynku obaczył 
Jaśnie Wielmożnym". Równocześnie pomyślał Ba- 
deni o założeniu własnego ogniska domowego, i 
w tym celu oddalił się na czas jakiś od boku kró­
lewskiego.

Osobą do której swój afekt zwrócił była córka 
Antoniego Stadnickiego burgrabicza i podkomorze­

go krakowskiego, Katarzyna. Zamożny musiał to 
być i poczesnem stanowiskiem cieszący się oby­
watel. Widać to z tonu w jakim o nim mówią 
współcześne listy, nie samego B ideniege tylko, a 
wnosić można również z tytułu hrabiowskiego, 
który już wtedy przyznany mu jest wyraźnie w li­
ście królewskim. W sprawę bowiem konkurencyi 
Badeniego wmięszaną została sama osoba króla, 
którego powaga prdobno potrzebną była,  jeżeli 
nie do skłonienia ku niemu umysłu rodziców pan 
ny, to w  każdym razie do ostatecznego przyspie­
szenia decyzyi i doprowadzenia do skutku aktu 
zaręczyn.

Z zwykłą swoją uczynnością, podniesioną jeszcze 
przez osobistą dla sekretarza przyjaźń, podejmuje 
się król roli pośrednika i trzeba przyznać, że czy­
ni to z wdziękiem niesłychanym. Odnoszą się do 
tego 3 listy z dnia 30 sierpnia 1783 dołączone do 
przesyłki pierścionka zaręczynowego. Pismo wła­
snoręcznego do sekretarza z życzeniem powedze 
nia, zaczyna król od słów: „Mój Badeni, list i 
pierścień żądany ci przesyłam. Insuper  błogosła­
wię. Niech Ci Bóg da wszystko dobre w twem 
postanowieniu “. Do tego listu dołożono kopię 
współczesną pisma królewskiego do przyszłego 
teścia Badeniego: zachęca w nim Stanisław Au 
gust. w  najuprzejmiejszych wyrazach Stadnickiego, 
aby zezwolił na małżeństwo, którego samo dojście 
do skutku będzie potwierdzającem upewnieniem 
najpowolniejszej życzliwości dla króla całej rodzi­
ny Stadnickich. „Wiedz, dodaje, iż mnie ten zwią­
zek wielce ukontentuje, jako mający dożywotnie 
uszczęśliwić ośmnastoletniego sługę mego, którego

wiernej i_ umiejętnej pilności doznałem i w 
necie moim i na sejmach. Ażeby i JPanna hra­
bianka córka WPana o tem nie wątpiła, niech 
odemnie przez ręce JPana Badeniego odbierze za­
kład zaręczający nieodmienne do niej przywiąza­
nie JPana Badeniego". Pierścionek ten był bry­
lantowy, jak widzimy z lista expedyującego pa­
kiet Komarzewskiego, który ze swej strony zapo­
wiada, „przy zdarzonej pewnej okazyi będę miał 
honor przesłać trochę muzyki na klawicymbał dla 
JW hrabianki, ażebym przez tę attencyę mógł 
wzajemnie obojgu przyszłych małżonków polecić 
(się) łasce".

Delikatna i wyrafinowana istotnie życzliwość 
króla dla sekretarza posuwa się jeszcze dalej. 
Badeni chcąc przysłużyć się ojcu swej narzeczo­
nej prosił króla o udzielenie mu orderu Śgo Sta­
nisława. W odpowiedzi donosi mu Stanisław Au­
gust „lubo go teraz nie posyłam, ale ci dozwa- 
law oświadczyć swej przyszłej w dzień jej imie­
nin, na hfóry jedziesz, że w dzień ślubu oddasz 
jej, aby z rąk swych ojca swego przyozdobił*,". 
Zarazem zaieca mu atoli usilnie, aby zakończył 
sprawę ożenienia i tak się urządził, żeby mógł 
powrócić przed postem „gdyż później, sam najle­
piej wiesz, jak będzie wieie do czynienia".

S ta n is ła w  Tom kow icz  

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nmje dom gry w mieszanin Dra Oliwy (Feliksie 
wicz) lekarza szarlatana. Hrabia dowiaduje się ( 
tam wszystkiem. Opłakany s tan , w którym się 
znajduje Gdelta pozwala wnosić, że przystępniej­
szą będzie dla proponowanych jej warunków, że 
za pieniądze uczyni wszystko co od niej zażądają 
Nieszczęśliwy ojciec powierza tę delikatną i tru­
dną zarazem misyę swemu przyjacielowi Filipowi 
który też w charakterze nadzwyczajnego amba 
sadora, udaje się do domu Dra Óliwy. W nim 
odbywa się akt trzeci, jeden z :r.aj barwniej szych 
najświetniejszych jakie znajdują się w nowocze 
snym teatrze francuskim. Ten salon Dra Oliwy, to 
cały zbiór wybornych sylwetek, galery a zabawnych 
typów i postaci skreślonych jednym zaledwo rzutem 
pędzla, ale tehnących prawdą i życiem. Ileż tam 
scen najdoskonalszego komizmu, ileż sytuaeyj, za 
bawnych zlewających się harmonijnie w ńiezró 
wnany obrazek rodzajowy, a wszystko to nic two­
rzy, jak  często się to wydarza w komedyach S r- 
don un hors d’oeuvre nie złączonego z całością. 
Przeciwnie! W Odeeie epizody te ściśle wiążą się 
organicznie z główną przewodnią myślą. Oae nie 
przeszkadzają akcyi, ale ją  ilustrują i tłumaczą 
To też pod względem budowy ostatnia sztuka 
słynnego autora może uchodzić za doskonały wzór, 
a przytem odznacza się cna pod względem sceni­
cznej architektury pewną korzystną oryginalnością 
od poprzednich utworów S irdou , w których za­
zwyczaj pierwsze akta są tylko rodzajem wstępu 
zbyt długiego, a właściwa sztuka zaczyna się 
dopiero w połowie.

Poselstwo Filipa spełzło na niezem, Odetta tylko 
ze swym mężem chce negoeyować. Hrabia i na 
to s 'ę  zgadza, byle tylko córka jego została szczę 
nliws. Przybywa on do mieszkania 1'swej żony, 
w chwili kiedy jej salon staje się widownią stra­
sznego skandalu. Zgromadzeni bowiem goście 
przekonali się, czego zresztą domyślali się już od 
dawna, że Frontenae oszukuje, znalezicno ta przy 
mm karty znaczono. Okropny to cios dla biednej 
O de t ty, która widzi, że była kochanką złodzieja. 
Następuje teraz wielka scena między żoną a mężem, 
impiaana z pierw s jorzęduym talentem dramatycznym 
Mimo wszystkiego co zaszło i co ją  czeka, Odetta 
odmawda, nie chce za żadną cenę odstąpić na 
zw isła swego, które ją  jeszcze wiąże z przeszło­
ścią i z tym światem, do którego należała. Hr, 
Clermont wyjawia więc wszystko, odsłania jej po­
wody, które zmuszają go do uczynienia tych pro- 
pozycyj. „A więc chodzi tu o moją córkę — 
woła hrabina — ja  nie mam już córki, bo ją  pan 
mi zabrałeś, bo ja  dla niej jestem umarła. Nie 
mam więc żadnych dla niej obowiązków. “

W końcu jednak głos matki się odzywa, chce 
ona widzieć córkę, nie odkryje jej prawdy, ale 
pragnie ją  choć na chwilę uściskać. Hrabia i na 
to przystaje pod warunkiem, że Odette przybę­
dzie jako dawna przyjaciółka matki Berangćre; 
Sresztą będzie czuwał, nie opuści ich naehw iię , 
aby módz interweniować w danym razie.

Scena między temi dwiema kobietami, wypeł­
niająca prawie cały akt 4-ty jest kulminacyjnym 
punktem dramatu. W  ciągu rozmowy bardzo de- 
likstoie i subtelnie przeprowadzonej, O d e tte  chcąc 
wybadać usposobienie dziewczęcii, opowiada jaj 
że ma przyjaciółkę, która zbłądziwszy, została 
rozdzieloną od swej córki, na co Berangere z całą 
szlachetnością odpowiada, Ż3 ta  pani musiała wi­
de ć być bardzo winną, skoro zasłużyła na podo­
bną karę!

A ozy później nie poprawiła się? Czy nie sta­
rała się zostać godną swego dziewczęcia? — pyta 
dalej Brracgóre. Słowa te , to słowa potępienia 
dla Odefty, która czuje, że i w na,wyższej in­
stancji przegrała swój proces. Nie chcąc się zdra­
dzić, żegna bię z Beraogerą, mówiąc je j,  że mu­
si odjechać w daleką podróż. W kilka minut po­
tem przychodzi wiadomość, żs Odette znalazła 
śmierć w fBach morskich. Dzięki lej ofierze córka 
jej będzie szczęśliwą. Matka okupiła winę żony.

Przedst awienie Odetta wypadło w pojedynczych 
rolach wybornie, a w całości należało do najhar­
dziej wykończonych i zaokrąglonych tegorocznego 
sezonu. Widoczną była w calem przedstawieniu 
znakomita refvserya, a do wykończenia pojedyn­
czych szczegółów, przyczyniła się obecność na je- 
neralnej próbie inteligentnego i pełnego smaku 
dyletanta, który miał sposobność widzieć kilka­
krotnie Odittę w Paryża.

P. H o f f m a n o w a ,  stw orzjla pestać z jednego 
odlewu, o najczystszych liniach, a  końcową scenę 
7. rórką, grała prawdziwi? jak  w ielia  artystła . 
Godnym jej partnerem był p. S z y m a ń s k i ,  któ­
ry z wielką szlachetnością, pow ają i m iarą ode­
grał rolę męża.

P. S t a c h o  w i c z o w n a ,  naszkicowała znowu je- 
daą z owych ślicznych i uroczych postaci młodych 
panienek, w które obfituje jej bag&ty ju żp cd  tym 
względem repertoarz.

Z artystek zacytować jeszcze trzeba pannę P  y- 
s z n i k ,  panią B a u m a n  i panią W o j n o w s k ą .

Nieco bladą rolę F.lipa, umiał ożywić p. Ż e­
l a z o w s k i ,  grą sympatyczną i pełną ciepła.

Wybornie wyglądał i grał p. A r w i n ,  jako nie­
co już podstarzały Don Juan.

W  mniejszych rolach odznaczyli się korzystnie 
pp. Z a n a ł o w i c z ,  W o j d a ł o w i c z ,  F e l i k s i e -  
w i c z ,  Ł a s k i ,  a  zwłaszcza p. F r e n k i e l ,  jako 
s łu ż ą c y  D ra  Oliwy.

OJ zamiejscowego członka komitetu pomnika 
M ick iew icza  o d b ie ram y  n as tęp u jący  list, k tó ry  u w a­
żam y za  stosow no ogłosić, gdyż po d  fo rm ą z a p y ta ­
nia p rzed s taw ia  on  w  praw dziw em  św ie tle  sp raw ę 
p rzodw stępnogo k o n k u rsu .

„W y ro k  ju r y  w spraw io  p om nika  M ickiew icza 
n a ro b ił, j a k  w idzę w  K rakow io  i w  W a r 3zaw io n ie  
m ało h a ła su . Co to n  h a łas  znaczy? W szak  n ia  ju ­
ry , lecz o s ta teczn ie  k o m ite t n a  pełnem  posiedzen iu  
stanow i o tom , ja k i  pom nik  i gd z ie  m a s tanąć . 
P rzy  rc s ta u ra c y i S uk iennic  i p rzy  budow ie  gm achu  
sejm ow ego  b y ły  p o d o b n e  k o n k u rsa , lecz an i je d n a  
an i d ru g a  b u d o w a n ie  s tan ę ła  w ed le  p lanów , k tó ­
rym  ju r y  dało  p ierw szeństw o, lecz  w ed łu g  innych  
zupełn ie  p lanów . D ykas m oże i m usi w ziąść n ag ro  
d ę , bo  ta k  orzek ło  jury , lecz k o m ite t dop iero  o- 
rzek a , ja k i  i  gdzie  m a s tan ąć  pom nik , zw łaszcza, 
że obecny  k o n k u rs  by ł ty lk o  przedw stępnym  n ie  
zaś stanow czym . K o n k u rs  stanow czy  m a być d o ­
p iero  ro zp isany , rozp isać  go  m oże ty lk o  k o m ite t 
pełny. T ru d n o  za tem  p o jąć  zk ąd  p o w sta ła  ow a 
w rzaw a, k tó ra  za pom ocą te leg ram ó w  o d b iła  się 
echem  w W arszaw ie , bo  p rzecież  n ic  złego  jeszcze  
n aw e t s tać  się n ie  m ogło , chociażby  ju ry  w ezem 
kołw iok  chybiło . Z am iast z a tem  p o d n o szen ia  m yśli 
w iecu, k tó re j zbyw a n a jzupe łn ie j n a  pow adze, acz  
n ie  n a  o ry g in a ln o śc i, gdyż p ierw szy  to  w y p ad ek  
w  k tó ry m  zasto sow anoby  p leb iscy t do sp raw y  w y sta ­
w ien ia  po m n ik a  —  w skazanem  je s t  z eb ran ie  się k o ­
m ite tu  pełnego  z te rm in em  n a  k tó ry b y  przybyć 
m ogli ta k ż e  członkow ie zam iejscow i".

Z kąd  p o w sta ła  w rz a w a ?  Z p o trzeb y  w y w o łan ia  
je j  ja k o  ra c y i b y tu , a  że co raz  t r u d n :e j o is to tn e  
pow ody, z a tem  fa b ry k u je  się tik o w e . W  w aru n k ach  
k o n k u rsu  p rzed w stęp n eg o  m odeli og łoszonych  w dz ien ­
n ik ach , oznaczonem  było  w y raźn ie  je g o  zad an ie  m a 
jąco  w yłącznio  n a  celu , u ła tw ien ie  sfo rm u łow an ia  
stanow czego  k o n k u rsu  n a  p o m n ik  i ro z p a trz e n ia  się 
w naszych  siłaeh . K o n k u rs  za tem  m odeli i zd o b y ta  
n a  n im  n a g ro d a  w  n iczem  p rzesąd zać  n ie  m o g ą  i 
n ie  p rze sąd za ją  te ż  sp raw y  pom n k a . M ożna zap rze ­
czyć ich  uży tecznośc i lu b  sp ie rać  się o n ią , a le  n ie  
p o d o b n a  tw ierdz ić , iż  ja k ą k o lw ie k  p rzy n io s ły  sp ra ­
wio po m n ik a  szkodę, p rócz  ty s iąca  fran k ó w  n a g ro d y  
k tó re  w ydane  zo sta ły . S koro  zaś ta  n a g ro d a  n azn a ­
czoną zo sta ła  d la  w zg lędn ie  n a jlep szeg o  m odelu , 
jury  m usiało  j ą  jed n em u  z k o n k u ru ją c y c h  przyznać. 
U czyniło  to  w edle p rzek o n an ia  a  n ik t w  te j m ierze  
n ie  m a p ra w a  o tem  w ątp ić .

P o d  w zględem  arty sty czn y m  w y ro k  ju r y  o m o ­
delach , p o d p a d a  n iew ą tp liw ie  p o d  k ry ty k ę , je d n a k  
po d  ta k ą , zdan iem  naszem , ja k a  je s t  używ aną  w cy ­
w ilizow anej pub licy styce  szan u jące j sieb ie  i innych  
U w ażam y za najs tó sow n ie jsze  czekać n a  sp raw o zd a­
n ie  ju ry ,  k tó ro  n iew ątp liw ie  ogłoszonom  zo stan ie  
w dzienn ikach . P o d  w zględem  zaś kw esty i zasadn i 
czej pow tarzam y, że  w na jg o rszy m  raz ie  c a ła  szkoda 
w ynosić m ożo [tysiąc fran k ó w  n iep o trzeb n ie  w y d a ­
nych , a  w  niczem  n ie  do tyczy  sp raw y  sam ogo po 
m niko.

D zienn ik i w arszaw sk ie , k tó r e  ab y  is tn ieć  i  sp e ł­
zać sw oje  z a d a n ie , n 'o  p o trz e b u ją  w yw oływ ać w rza ­

w y, z rozum ie ją  n ieza w o d n ie , j a k  d a lece  z o s ta ły  w  
b łą d  w prow adzone j po jm ą, żo w rzaw a niczbęz- 
d n a  m ożo d la  n iek tó ry ch , zby teczną  b y ła  d la  rzeczy 
sam ej, uw łacza jącą  d la  p ięk n e j i pow ażnej sp raw y  
po m n ik a  M ickiew icza.

W  M u z e u m  techn iczno-przem ysłow om  k rak o w - 
skiem  w e w to re k  2 ’go  b. m, od godziny  1 2 — 1 b ę ­
dzie m ia ł pub liczny  w yk ład  p ro f. uniw . Jag le ll . D r 
S tan . S m o l k a :  „"Wojny m oskiew skie  S te fa n a  B a ­
to reg o . “

S p r o s to w a n ie .
W o w stępnym  a rty k u le  o s ta tn ie g o  n u m eru  Czasu 

p rzes taw ien ie  p rzez  zeo e ra  je d n e g o  w , zm ieniło  z n a ­
czen ie  o s ta tn ie g o  u s tę p u , k tó ry  o p iew a is to tn ie : 
t y l k o  c y w i l i z a c j a  z a c h o d n i a  p r z e m i e n i ć  
m o ż o  „ d w a  lw y ,  k t ó r e  r o z d z i e r a j ą  s o b i o  
t e r a z  p i e r s i *  w  d w a  n a r o d y ,  k t ó r e  p o d a ­
d z ą  s o b i o  r ę c e .

iispitfarsfwi feiilif i p r z ś if i .
'Sprawozdanie z posiedzenia Krakowskiej Tzly  
handlowo-przemy slow ej s  d. 19 kwittnia 1882 r.

Przewodniczący: Prezes p. Baranowski, obecnych 
członków 10.

Po odczytania protokółu przedkłada sekretarz 
Dr Leo zaproszenie wiedeńskiej giełdy zbożowej 
do wzięcia udziału i wysłania delegata do komisyi 
urządz jącej 10 ty. między-narodowy targ zbożowy 
mający s ę odbyć w Wiednia z końcem sierpnia 
lab z początkiem września b. r. Zapręszenie to 
przyjęto do wiadomości, a  wybór dałegati uehwa 
łono postawić na porządek dzienny przyszłego po 
siedzenia.

Wskutek wezwania Dyrekcyi krajowej skarbu po 
przedstawi nie kilku rzeczoznawców do ankiety, 
którą zwołać zamierza minister skarbu w celu re­
formy ust iwy gorzelnianej z d. 27 czerwca 1878 
Nr 72^ Dz. p. p. uchwalono zaproponować pp Sta- 
nisła Ż jh ńikiego wł. dóbr i gorzelni w Grodku 
wicach, Alfbnsa Klapsię zarządcę ekonomicznego 
w skarbie arcyksą-ęcym  w Żywcu, B. J js tfd h a la  
członka Izby handlowej i fabrykanta spirjtasu 
w Kiaśnie i Jakóba Grossa fabrykanta w Biały.

Odczytano następnie podanie krakowskiej Kon 
gregacyi kupieckiej żalącej s ę na niewłaściwy wy 
miar opłaty od wysznj ku i drobnej sprzedaży go 
rących truaków palonych i wykazującej, że wsku­
tek polecenia nadeszłego od krajowej Dyrekcji 
skarbu, od kupców trudniących s'ę tylko ubocznie 
sprzedażą powyższych trunków wbrew jasnym 
przepisom § 11 ustawy z dnia 23 czerwca 1881 
roku, Nr 62 Dz. p. p. ściągnięto crlkowitą opla 
t?, jakkolwiek takowa nie powinna przenosić '/, 
opłaconego podatku zarobkowego. Fiskalna bez­
względność objawiająca się w tych zarządzeniach 
przekraczających granico ustawą wskazano, wy­
wołało ogólne oburzenie i uchwalono jednogłośnie 
wystósować w tej mierze zażalenie do minister­
stwa skarbu.

Towarzystwu przemysłowemu w B ały - Bllsku, 
którego działalność przyczynia się wielce do pod 
niesienia przemysłu, przyznano subwencyę w kwo 
cie 200 złr.

Następnie udzielono odezwę Izby handlowej 
w Grazu w sprawie reformy przepisów o rewizyi 
ictlów parowych do sprawozdania p. Gotzowi 
zfOkocimia, a memoryał Izby handlowej w Wie­
dniu w sprawie regulacyi rzek i zaprowadzenia 
systemu kanałów wodnych uchwalono poprzeć przez 
podanie do ministerstwa skarbu.

W końcu przedłożył sekretarz p. Leo sprawo­
zdanie komisyi skontrnjąeej, z której się okazuje, 
że fundusz Izby wynoszący z końcem 1880 roku 
iwotę 2963 złr. 23 c. podniósł się z końcem 1881 
roku do kwety 4911 złr 63 o ulokowanej w kra­
kowskiej kasie oszczędności, prócz zachowanej 
w gotówce kwoty 434 złr. 85 c.

Również i fundusz emerytalny wynoszący przed 
rokiem 6 7 50 złr. w oblig. indemniz. 13 losów k ra­
kowskich i 10 złr. 20 et. gotówki, podniósł się 

końcem 1881 r. do 7001 złr. w oblig. indemn,; 
16 sztuk ksów  krakowskich i 10 z ł \  1L et. w go­
tówce, a wreszcie fundusz szkoły handlowej wzmógł 
się z kwoty 3100 złr. w oblig. indemniz i 17 sztuk 
losów krakowsku h do kwoty 3150 zlr. w oblig 
indemn. i 22 sztnk losów krakowskich.

Sprawozdanie powyższe przyjęto do wiadomości i 
udzielono czlonkowiJLby p Mmdelsburgowi utrzy­
mującemu kasę Izby absolutorium, wyrażając mu 
zarazem na wniosek p. Goobla za bezinteresowny 
i gorlwy zarząd kasowy zasłużone podziękowanie.

Oj Sine zgrómadzenie akcyonaryuszów Gali­
cyjskiego Zakładu kredy'owego ziemskiego 

w Krakowie.
Dziś odbyło się pod prezydencyą ks. Aleksan­

dra C z a r t o r y s k i e g o  i w obecności komisarza 
rządowego radcy skarbu F. K r n m ł o w s k i c g o  
zwyczajne ogólno zgromadzenie akcyonar,uszów 
Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemski go 
w Krakowie. Z czystego zysku wjkazanego bi­
lansem, postanowiło zgromadzenie wypłatę 14 zł*, 
od każdej akcyi spełua wpłaconej cz^li 1% od 
wpłaconego kapitału. R kU  nadzorcza zawiadomi­
l i  o przybraniu do swego grona księcia M irce le­
go C z a r t o r y s k i e g o .  Przy wyborach uzupełnia­
jących ogólne zgromadzenie wybrał i przybranego 
członka ks. Mireeliego Czartoryskiego członku m 
rzeczywistym a  w miejsce członków występują­
cych z kolei a) z  R idy  nadzorczej: Bronisława 
hr. L a s o c k i e g o ,  D a J. W a r s c h a u e r a  i Dr 

M a c h a l s k i e g o ,  b) z dyrekcyi: K rola Ja- 
s k ł o w s k i e g o  wybrało ponownie tych samych. 

Szczegółowe sprawozdanie podamy późiiej.

z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z dnia 21go kwietn. W i e d e ń :  pszenica i i 25 do 
12 75 złr.; żyto od — -- -d o  — — złr.; jęczmień 
0*-— da 0'— złr.; kukumdza od zlr. 0*— do 0*— 
złr.; owies od złr. 0*—  do 6”- -  złr.; — okowita 
pr. 10,000 liter procent od 32 25 do 3210  złr — 
B u d a - P e s s t :  pszenica T5 kiiogr. (n a jesień) od 
1215 do 12 25 z łr.; rzepak (sier.wrze.) od 13 36 
do — zh . — B e r l i n :  pszenica żółta 230 — ; 
żyto — sir.; spirytus loco 55 80; olej rzepako­

wy 44 8 0  dr. —  S z c z e c i n  pszenica —  
dr.: rzepik (jesień.) *łr. —  P a r y ż :  maki
153 kilogram. 62 75 złr.; olej rzepakowy 69 25 
zlr.; spirytus — złr. —  W r o c ł a w :  pszenica

złr.; żyto — - złr.; owies —■*- 
-ytas — •—  złr.; kukuradzs — złr. — 
pszenica — . złr.

złr.; spi
K o l o n i a

23  k w ie tn ia .
A  © M csw tfa . Ma K asiess i&ssrowfsia wczora 

przy  zu p e łn y m  z a s to ju  n o t. nom . 32 25 zlr.
P  ® s s  4, i  2 kw iet; — •— -— •—  sfe.— W  r  ® e 1 ® w, 

22 k w ie t,: w  m iejscu  44  —  sau k , n a  w iosnę 4 5 1—  m sk  
I s e i s e l ® ,  2 2 go  k w ie t.:  w  *si©jasn 42  60 wek,, s s  
kw .-m aj 44  60  mrk„, n o  enerw .-lip iee 4 6 -— m rk . -—  
B e r l i n ,  2 2 go k w ie t. w  aaiejgea 44  60  sark., n a  kwig- 
sI@ń-Bsstj 46  30  ra rk ., asa e se rw iee -lip ie s  4 7 ’— mrfc, 
na  sie rp .-w rzesień  48-60  m rk .— P a r y  i ,  22  kw ietn ia! 
m  tera m ieesąa 68-75  fek ., n a  m aj 59  75 Me., n a  m aj 
s ie rp ień  60 50  frk ,, s® w rzesień -g ru d z ień  57 2 5  frk.

WsMm,. W i e d e ń ,  23  k w ie t.: ssa 100 k ilo  aelssss 
s Sworsa i 5  50—16 75 sto.—  T r y e s t ,  2 2g® kw ie­
tn ia :  100 Ml© baz  a ła :  9 - 6 0 - — -—  air. —  U r e ­
as », 2 2 g o  k w ie tn ia  za  5 0  Ml© 6  99  m rk ,—  H a m ­
b u r g .  22  k w ie tn ia : w  ts ie js e s  7‘10 mrk,, m  kw iecień  
7-10 mrk., s a  s ie rp ień -g rndsdeń  7*75 m rk . —  A n t ­
w e r p i e ,  22 *o k w ie tn ia : a a  100  k ilo  17-— fok,—If e- 
w y  3 o r k ,  22 k w ie tn ia : s s  g a le n ę  7 3/ 8 e t. pap., w  Fi- 
ladelil 7V4 ©t. pap.

.5K.*'-£y?'5SŁ-i-5 ' w  f i s t s l s  
es# E t i A s f S .

gpffiela©'

N A D E S Ł A N E .  (1112-1-6)

Objaśnienie
do u rzęd o w eg o  k u rs b la tu  g i e ł d y  w ied eń sk ię  

przez  JÓZ. K ohna w łaśn ie  opuściło  p ra sę . 
N iezb ęd n e  d la

spekulantów giełdowych i kapitalistów
(3 3 0  s tr .)  B ilanse do końca m arca 1882. D0- 
C -hody kolejow e w ed łu g  ty g o d n i i  d z ie s ięc io d n io ­
w e. Każdy papier om ów iony pod w zględem  
sw ego gatunku. —  C ena  w W i e d n i u  1 z łr., 

p o c z tą  1 z łr. 5 cen t.
E e d a k c y a  „ D e r  K . i p i t a l i s t "  w  W i e ­

d n i u  I .  K o h l m a r k t  O.

Ostatnie wiadomości.
W sobotę nastąpiło w Paryżu ukonstytuowanie 

akcyjnego Towarzystwa kolei państwowych serb­
skich pod patronatem Comptoir d’ Escompte i Laen 
derbanku.

Gubernator Laenderbanku hr. L. Wodzicki wra­
ca we wtorek do Wiednia.

Towarzyszem m’nistra Giersa ma zostać p.Wlan 
gaili, który po długoletmej służbie dyplomatycznej 
umrął s'ę w zacisze prywatnego życia. Opinia wy­
raża się o nim bardzo korzystnie.

Podług iDformacyj dzienników petersburskich pre­
zesem akadem i nauk ma zostać bjły minister o- 
ś/iiaty hr. Tołstoj.

Rir. Gtiozłmrg ofiarował 10,000 r?. na żydów 
w Bałcie.

W Konstantynopolu krążą wieści, jakoby Anglia 
miała zamiar poruszyć na dworach europejskich 
cwcstyę zaproponowania sułtanowi jednego z człon­
ków europejskich domów książęcych na tron egip 
ski.

Telegramy" własne „Czasu.a
P e t e r s b u r g -  24 kwietnia. Dzienniki tutejsze 

podają następujące szczegóły o aresztowanym Ko- 
byzewie: Kobyzew żył w Pleskowie, chodził tam 

o gimnazjum, później został uczniem szkoły ta- 
c8storskiój, następnie był pomocnikiem miernika 

ziemskiego, a wreszcie założył kuźnię w realno­
ści starszego swego brata, w którćj pracował tak­
że S iłowiew. Sołowiew przenocował w wilią za­
macha w Petersburgu u starszego brata Kobyze- 
wa, który dowiedziawszy się o strasznem przed­
sięwzięciu, stracił zmysły. Matka aresztowanego 
jest z domu księżniczka Szachowska.

O d e s a  24 kwietnia. Prześladowania żydów 
poczynają się rozciąg? ć Da Niemców mieszkają­
cych wRosyi. W powiecie Elizabetgradzkiem w po­

bliżu Newćj Pragi, zamieszkała osada Niemców, 
została napadniętą i zrabowaną. >

N i k o ł a j e w  24 kwietn'a. Gubernator kieruj© 
osobiście i nader energicznie śledztwem w spra­
wie prześladowań żydów w Bałcie. Zbrodniarze 
zniszczyli po największćj części wszystkie zrabo­
wane przedmioty.

Aleksandrya 24 kwietnia. Wczoraj miał 
w Kairze zapaść wyrok na aresztowanych ofice­
rów. Garnizon jednak oświadczył, że nie ścierpi 
wyroku skazującego na śmierć aresztowanych. Sy- 
tuacya nader drażliwa.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 24 kwietnia. (Z posiedzenia ^'pełne­

go delegacji węgierskiej.) W czasie dyskusji 
specyalnej nad kredytem pacyfikacyjnym, oświad­
czył się S z e c z e n  za przedłożeniem rządnwem, 
że dającym uchwalenia kredytu w kwocie 23,733,000 
złr. podając jako motyw, że delegacyi nie służy 
prawo odciągać od projektu rządowego 2 miliony, 
ponieważ rząd nie jest odpowiedzialnym wobec 
delegacyi ale wobec parlamentu. A p p o n y i  sta­
wia wniosek z motywami, że uchwalenie kredytu 
na przeprowadzenie budowy w terytoryum oku- 
powanem nie należy do kompetencyi delegacyj, 
ale ciał prawodawczych. Wniosek ten został po 
dłuższej dyskusyi, na której oświadczyli się spra­
wozdawca B a r os z , prezes ministrów T i s z a ,  
i An dr a s s y  zb zupełną kompetencyą dslegacyj, 
znaczną większością głosów odrzucony. B a r  oś z 
przemawiał za wnioskiem komisyi. Minister skar­
bu przemawiał w imieniu rządu za przyjęciem 
wniosku S z e e s e n a .  Przeciw zabronieniu prze- 
snaczenia kredytów z jednego działu do drugiego'vi- 
rement) nie wniósFminister wojny żadnych zarzutów 
Przy głosowaniu głosowało tylko 18 delegowanych za 
wnioskiem Szeczena, natomiast został przyjętym 
wniosek komisyi czterech. Przyszłe posiedzenie 
odbędzie się jutro.

Wiedeń 24 kwietnia. Delegacya austryaeka 
postanowiła utrzymać uchwałę swą względem kre­
dytu pacyfikacyjnego. delegacya węgierska posta­
nowiła także pozostać przy swem postanowieniu. 
Trwa więc dotąd różnica uchwał obu delegacyj.

Wiedeń 24 kwietnia. Proces w sprawie Ring- 
teatru rozpoczął sie dzisiaj. Prokurator uzasad­
niał znane oskarżenie.

Wiedeń 24 kwietnia. Po odczytaniu aktu o- 
skarżenia w sprawie Ringteatru, przesłuchiwany 
dyrerektor teatru Jauner nie poczuwa się do winy, 
chciał on do połowy własnym kosztem przebudo­
wać teatr, który znalazł źle urządzony, znieść ku- 
rytarze przypominające labirynt na 4tej galervi, 
nie otrzymał jednak na to pozwolenia właściciela. 
Jauner przytacza następnie przypadki, które dowieść 
winny jego każdochwilowej przezorności, jak n. p, 
podczas zaprowadzenia nowego aparatu do ogrze­
wania i podczas poprzedniego ślepego alarmu. Do­
wiedział on się dopiero o pożarze RiDgteatru, gdy 
teatr stał już w płomieniach.

Paryż 24 kwietnia. B i u r o  H a w a s a  donosi 
krążącej w KonstantynoDolu pogłosce, jakoby 

łorta zamierzała wysłać do Egiptu komisyę w któ­
rej skład wchodzić także mają O s m a n  basza, 

a v f e t  basza i A k l i k i a m i .
Petersburg: 24 kwietnia. Journal do St. 

Petersbourg uważa projekt B a r r e r a, jako dalszy 
crok, uczyniony na drodze wzajemnego porozu­

mienia się mocarstw; pozostaje jeszcze tylko zba­
dać projekt ze stanowiska państw naddunajskieb, 
które nie powinny żadaej ponieść szkody wobec je- 
dnozgodnego postępowania mocarstw europejskich.

Konstantynopol 24 kwietnia. Porta zło­
żyła komisyę reformy dla Małej Azyi pod prze­
wodnictwem byłego gubernatora Archipelagu S a i* 
"a baszy.

M.HF8& — W i ś d s ń  24-go kwietnia 2 godzinę 
30 minut po poł. Renta papierowa 76 40, — Renta 
srebrna 77 30 — Renta złota 9410  Bea­
ta złota węgierska 119 80 — Losy z rofeo 1860 
130 60. — Akcye Banku Narodowego 823- —. —- 
Akcye kredytowe 338-75. — Londyn 120 20'—, 
lokaty —-—. — Napoleony 9 53 Va. Lombar­

dy 143 75.— Losy 1864 roku 172 75. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 308-50 — Akcye kol®!

wowsko-Czomiowieckiei 173 25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 16450.— Anglo-Bank 131*-— 
Obligacje indemn. galicyjs. 100— . — Losy próm. 
węgierskie 117*— . —  Akcye kolei Koszycko-Bog. 

47*—. — Akcye kolei póln.-zach. austr. 208 50. 
% Listy zast. mpoteczne 10250.—1 Marki 58 75 

iuble 121-25. — 6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu 
rredyt. Ziem. 101-50. — Nowa renta papierowa 
92 60 złr. — 4% Renta węgierska 89-05.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n to n i K lo b u k o w sM .

Kurs pieniędzy \ papierów publ.
H r a h A w  24 kwietnia.

5 8

Ruble papierowe rosyjskie sa  1 0 0  r s . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .
Marki niemieckie za 100 marek . . .
D ukat ważny . . . . . . . . .
2 0 -frankówka  .....................
Imperyał ważny . . . . . . . .
Srebro austryackie za 100 zlr. . . .
Kupony srebrne płatne za 100 złr. . <

L isty  zastawne i  obligi 
fgi pożyczka krajowa galicyjska. .
Obligaeye indemnizaeyjhe galicyjskie 

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 
listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . 1

6 yl listy „ banku hipot. . . !
6 yt listy dłużne galic. zakł. włość. . ] % g
5'/> listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 1 0 0  złr.
byt listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10”/  
byt listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5 ’/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6yt listy  zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. .
7yi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 2 0  lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. . 
byt listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
iyś listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa  ..........................
Losy miasta Stanisławowa

C9* P*
”3  a

53 Oa 8
i iS

płacą

121 —

1 56 
53 25 
5 59
8 48
9 75 

100 —

99 50

101 —

S9 50 
52 — 

100 —  

101 50 
101 —  

94 —
101 50
99 —

98 —

100 -  

100 —

102 —  

98 50£ 
85 25=?

308 — 
171 50 
310 —

19 25 
22 50

żądają

122 —  

1 68 
59 — 
5 69 
9 58 
9 87 

100 —

102 —

100 50
94 —

101 — 
102 75 
102 50
95 50

102 75 
100 60

100 —

102 -

103 -

105 -  
99 75rSS 
86  75 g

310 — 
173 —
325 —

20 50 
24 50

W 9 e « S e ń  22 kwietn. 
Obligi długu państwa.

n

4%*/» Renta papierowa 
4 V5 7 , „ srebrna . . . . . .
4%  „ złota .  .....................
4 */«*/» L o s j 3  roku 1854 po 250 złr.
4% „ „ 1860 „ 500 „
4% „ „ 1860 „ 100 „

« •„ 1864 „ 50 „
Losy Cemo-Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie . . .  . . 10% podat.
Bukowińskie . . . „ „
Galicyjskie . . . . .  „ „
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-austryaekie . . „ „
W yżs zo-austryackie . . „ „
S z lą s k ie ..........................
Styryjskie . .
Siedmiogrodzkie
W ęgierskie , . . . . „ „
W ęgier, z klauz. 1867 . „ „
b°/° Oblig. poż. kolei węgierskiej , . 
6 °/o R enta węgierska złota . . .
4 % /  „ „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . .1 4 0  „

„ „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dła Han. i Prz. 160 „

„ „ wegierskie . 2 0 0  „
D e p o s ite n -B a n k ..................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
V erkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
W ied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 złr. bezyl 
AlfCld-Fiume. . . .  2 0 0  a byt

płacą

76 30
77 25 
93 90

119 75 
530 50 
184 25 
172 25 
170 50 
35 -

1C 6  50
97 75 
99 80

106 
105
103 50 
109 -
104 -
98
99 20 
97 CO

134 50 
119 85 
95 75

130 -

242 -  
336 50 
333 50 
211 5i 
850 -

822 -  
126 50 
144 -  
118 50

170 25

Źądą):

76 45
77 40 
94 05

120 —  

130 75 
134 75 
172 75 
171 50

107 50
98 25 

100 30

106 — 
104 50

98 50
99 60 
98 -

135 -  
120 —  

96 -

130 25

243 -  
336 75 
331 -  
213 — 
860 —

824 — 
126 71 
144 25 
118 75

171 -

Donau -Dampfsch. - Ges. 
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
K oszycko-O derberg. . 
Lwowsko-Czern.Jassy . 
Nordwcst austr. . . .

„ „ Lit. B,
K sdolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka I , . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Ł npkow ska. 

a Nord-Ost . . . 
„ W estb. Stuhlw. .

525 złr. 5yt
210 ,  ,
200 „ „
200 „ „

1050 „ ,
200 „ ,
210 „
200 „
200 „
200 „
200 „
200 „
200 „
200 „
200 „
200 ,
200 „
200 „
200 ,

Ti

»
Ti

Ti

»
Ti

Ti

»

L isty  zastawne.
6yt Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5 °/0 Boden Credit allg. zlotem płatno 
5% „ „ „ papier. 33 lat
6 % Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6 % Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 '/,%  „ „ złote 36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
5%  „ „ nowo 37 lat
6 n/ 0 „ Bank. Ilipot. lwów..................
6 % „ „ Włość. „ . . . .
57 0 Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5% Szlasko aust/B od.-K redit-A nstalt 
5 '/3% W ęg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 '/,%  j, Boden K red it-Institu t. .

Priorytety kolei.
A lbrechta. . . . . .  300 złr. 5%
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donan-Dampfsch. 100 i 200 „ 6 %

, Elżbiety . . . . . .  100 „ 4 %„/„, Em. 1862 . . 300 „ “

płacą żąoają płacą żądają p łacą żądają
G6~ f 67 - Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5< 102  1 0 102 30 Clary . . .  .....................

4 '/o Donau-Dampfseh. . .
41 25 41 75

■10 50 •211 - „ Em. 1870. . . 200 » » ICO 75 10 1  - • 105 111 50
183 50 189 50 „ „ 1972. . . 2 0 0 Ti n 102  — ------- Insbrucku. . . . . . . „ 2 0 2 2  — 23 —
181  - i 81 50 „ Salzb.-Tyr. 1873 200 Ti n 101 40 101 70 K eg lew ich a ..........................

Krakowskie ...........................
•  1 0 % 19 — 19 75

26 1 8 2653 Eperies. Tarn. węg. część 300 Ti Ti ________ ------- .  20 19 35 19 75
192 - 193 - Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 4 7 ,* 105 - -------- Ofner (miasta Budy) . . . .  40 42 — 42 50
306 50 307 - „ „ wal. austr. . . . Ti 101 25 ------- P a l f y ..................................... .  42 38 — 39 —
141 144 75 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 108 — 108 50 R u d o l f a ................................ „ 107, 20 50 2 2  —
171 75 172 25 „ poż. 14 milion. 1882 Ti 107 25 108 — S a lm a .......................... ..... . „ 42 51 50 52 —
206 - 2 0 6  50 „ poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. byi 106 - 106 50 Salzburgskie. . . , . . „ 2 0 24 25 _____
21 7 50 •218 - Franc. Jóżefa Em. 1867. 200 Ti Ti 102 50 102 70 St. G e n o i s .......................... „ 42 4 7  _ 47 25
167 75 168 25 - „ Em. 1873. 200 

Gal.-Karol.-Lud. I  E m .. 300
r, Ti 10 2  10 102 40 Stanisławowskie . . . . „ 2 0 23 — 24 —

164 - 165 — Ti Ti 100 40 1 0 0  60 47 ,%  T ry estońskie . . . n 105 127 — 128 —
329 50 330 - „ H „ 1871 300 Ti n 95 - —  — 4% „ . . . .  50 63 — 64 50
143 — 143 50 „ H I „ 1872 300 n Ti 95 — — W a ld s te in a .......................... „ 21 29 50 30 —
248 50 249 — Koszycko-Oderb. . . . 200 n Tl 97 50 97 75 W indischgratza.....................

W a lu ty .
.  21 39 50 4 0 -

159 - 160 - Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 .4 7 ,* 93 50 94 -
161  - 165 75 „ H  „ 1867 300 Ti 4* 99 80 1 0 0  —
166 59 167 50 „ m  „ 1868 300 n Ti 96 - 96 25 D ukaty ważne . . . . , 5 63 5 65

„ IV  „  1872 300 n Ti 94 75 95 25 2 0  frankówki . . . . . 9 53 9 54
Nordwestb. austr. . . . 200 n Ti 103 — 103 30 Im peryały rosyjskie . . , 9 80 9 82

— — —  .— „ „ Lit. B. . 200 n Ti 10 2  60 102 90 Funty szterl. angielskie . 11 99 12 04
119 75 120 25 „ Em. 1874 200 Ti U 122 75 123 50 Liry tureckie złote . . . . . . . 10  81 10 83
105 — 106 - Rudolfa . . . . .  300 Ti f i 99 80 10 0  10 Marki niemieckie za 100 marek . , 58 75 58 80
—, — 104 50 „ Em. 1869 . . .8 0 0 n fi 99 80 1 0 0  10 Rubel papierowy za 100 . 120 75 121 25
------- 106 - „ Em. 1872 . . . 3 0 0 n Ti 99 70 99 90 t

101 - 101 50 „ Salzkam. gut. zł. 300 Ti Jł 118 25 119 - T iw ó w  '/O. IrwiAłn
— ___ _ — Siedmiogrodzkiej I  . . 200 91 80 92 — *
93 — 94 - Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3 * 1Ś0  — 181 - Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 315 — 321 —

100 — 1 0 0  275 Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3 * 133 - 133 50 5%  Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 1 0 0  — 10 1  -
100 — 100 25 . 2 0 0  złr. byt 118 50 118 75 4 .° /

*  Jo  n n Ti n T) • • 92 — 94 —
102  20 102 40 Theissb.-G esell.. . . . T) 100  80 101  20 KO/

Ti V n Ti 37-letnie . 1 0 0  — 1 0 1  —
103 — — W eg. gal. Lupkow. . . 200 Ti Ti 92 75 93 - 6 % „ „ Banku hip.

6 % _ .  n „ wło
gal. . . 101 70 102 70

100  60 100 90  ̂ „ H E m . 500 U j) 90 20 90 50 śc. galic. .* 101 50 103 —
101 — 10 2  - „ Nordost . . . .  300 Ti Tl 91 60 91 90 5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 99 65 100 65

—  — —  — „ „ złotem . . 20 0 Tl Ti ------------ 111 75 6 % n pożyczki krajowe] . . . 10 1  — 102 50
101  — 102 25 „ We s t b ahn . . . .  200 U Ti 95 50 95 75

Em. 1874 200 Ti n 93 - 93 50
W a r s z a w a  2 2  kwietn.

57. L isty  zastawne nowe 1869 r. . .

rub.ikop. rub.|kop.

94 - 94 25 L o s y .
114 - 114 50

_ _  __ 99 35
96 20 96 50 byt Donau R eguł..................... 1 0 0 kupon . ----  ----- ----  —

93 — ----------- Premiowe W iedeńskie . . n 10 0 126 — 126 75 5 7 . L isty likwidacyjne . . • • • • ----  ----- 8 6  50
------------ ----------- „ W ęgierskie . . 10 0 117 - 117 50 kupon . ----  ----- 156 -
99 60 
99 25

99 90 
99 75

3yl „ Tureckie . . . 
K redytowe . . . . . .

fr.
sir.

400
1 0 0

27 40 
179 25

27 80 
179 75



CZAS a Wtorku 25 Kwietnia 1882
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DLA RĘKODZIELNIKÓW
w    •. ,  . . i  1. 1 .  K trń  )?.!2 %ł.ASiAW

zatrudniających się robotą igłow ą, jest maszyna do szycia jednem z najpożyteczniejszych ii najniezbędniejszych narzędzi, j®dnaJ®® “ Uẑ  do
musi wszelką robotę w  swdm rodzaju wykonać pięknie, trwale i łatwo. Sioger Co. w!Nowym Jo ,±u  najcięższych
szycia, mianowicie dla robót krawieckich, szewskich, pugilaresowych i rymarskich, dla introligatorów, do wyro]bu kajP O r^ in lln e  S  n ie ra  maszyny sprzedaje się z za­
pasów trybowych i t. p., wszelkie zaś maszyny są do nabycia tak do ruchu nogą, jaketeż do ruchu ^ m o c ą  pary^ ^ y g m a ln  m 'm m \ ogDszanemi pod
pełnem poręczeniem i małym zadatkiem bez podwyższenia ceny na tygo iniowe spłaty po x \ v .  1 .  ^  celaL"  ® n i i i f a r t i i r i n "  C o . “ , pi ócz tego zaś znak fa-
nazwą Singera należy uważać, że oryginalne maszyny mają na ramieniu maszyny całą firmę.  ̂» T h e w , ® " "  damskiego, w yrobu  płaszczów i t. p.
brycznv na górnej części, tudzież na podstawie. — Dla użytku domowego tudzież cla łatwiejszych robot, jak bie. z y, -„i-inoś ia nrzed wszy®tkiemi innemi
polecamy „familijne maszyny do szyciaa, które jak wszelkie wyroby Singer Co. odznaczają się doskonalą konstrukcyą, dobroci |  t ozi<* -  $ (797-3 )
maszynami i uznane zostały jako bardzo dobre już więcej niż od 30  lat.m a s z y n a m i  1    g m

T he S in ger  M anufacturing Com pany N ew -Y ork  w  K rakow ie, ul. F loryań sk a  L. o 4 .

*
$'S

Im c ^  ty ,1** a j ,  w im  w w * * w » »

Święty Stanisław
Biskup krakowski, wskrzeszający Piotrowina. 

Prześliczna c l i r o m o l i t o g r a f i j a  _ w wielkim 
formacie, wykonana w Paryżu, naklejona na kar­
tonie. z odpowiednim podpisem, (1095-1-6)

* wyszła świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

D ra W ł. M iłkow skiego w  K rakow ie
Cena egzemp. 3  z łr*  5©  c e n tó w .

„  O S O B A
w średnim wieku, umiejąca krawieczyznę i białe 
szycie, znająca się ną gospodarstwie, poszukuje 
obowiązku jako bona, panna służąca, lub do za­
rządu domu. Wiadomość: plac Maryacki Nr. 9 
pod literami H .  5B. (1099-1-3)

E H O V O H
w sile wieku, któren przeszło 20 lat przy wzo 
rowych gospodarstwach pełni obowiązki, mający 
chlubne świadectwa i listy polecające, poszukuje 
obowiązku na ordynaryę lub stó ł, od Igo lipca 
1882 roku w Galicyi lub Królesteie Polskim. — 
Adres: E .  O ., w ilc a  S ł a w k o w s k a ,  d o m  
W .  SBaliJraewsliiegro M r. 3 0  n a  I .  p i ę ­
t r z e  p o d  Jtfr. 5 .  (1097- 1-10)

U M O W O M w sile wieku, bez-
 _____________   _ żenny, praktycznie i

teoretycznie wykształcony w tym zawodzie, po­
szukuje posady zaraz lub od św. Jana. Adres: 
W .  C . poste restante K r o s n o .  (1102-1-3)

f KłŁOSZENIE LICYTACJI!
dnia Igo  maja 1882  roku i dni następnych.

—    —

Oyrekeya
mm p o n o w o  u  m  ano

przy Sasie Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

k O S Z t O W n O Ś C i
if z ł o c i e ,  i r o b r i e  1 w d r o g i c h  k & m l e i l a o h ,

zastawione w czasie od 1 Października 1880 do 31 Marca 1881 włącznie, jak również 
u b r a n i e .  M e l l r a a  i t o w a r y  ł o k c i o w e ,  zastawione w czasie od dnrn 
1 Kwietnia 1881 r. do 30 Września 1881 r. włącznie — z powodu mewykupienia 
w terminie przez st&tuta Zakładu przepisanym — stosownie do §. 22 statutu, w dniu 
1 Maja 188S roku i dni następnych o godz. 9‘/a przed południem u m  
reg ru  u l i c y  m . M o c ln a  n a p r z e c i w  j a t e k  p m t  i .  4 @ 8 , w drodze 
jubłicznej licytacyi najwięcej dającemu, za gotową zapłatę sprzedana zostaną.

Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed ter 
minem licytacyi, t. j. do dnia 28go Kwietnia 1882 r. włącznie pospieszyły z wyku­
piłem lub odnowieniem swoich zastawów. (898-3-3)

W Obfite w jod i brom kąpiele solankowe fj|
I  GOCZAŁKOWICE pod P szczyną  (P le s s )  G. S. |
Jtj przystanek kolei Prawego brzegu Odry. »J

O tw arcie d n ia  15go m aja fi>. r. W
Kąpiele wannowe, parowe, natryski, wziewania, elektr. opatrywania. Wszelkie ga- 

„ tunki wód mineralnych świeżego napełnienia, żętyca. Urząd pocztowy i telegratowy 
w miejscu. Lekarze kąpielowi: radca sanitarny B r .  B a b e l  i  » r .  IŁ jr» tz e r t. Za- 

I mówienia na pomieszkania przyjmuje (95 )
K a r z ą d  K ą p i e l o w y .

Z powodu nagłego wyjazdu
są do sprzedania tanio meble do kilku 
pokoi, rownnź spoko.ny Roń wierzchowy. 
Bliższa wiadomość przy ulicy K a r m e l i c ­
k i e j  pod Nr. 66 na dole. (1098-1-3)

I niftelę Ma 23 kwietaia li. r.
w przejściu plantami od kościoła św. Anny 
do Mdzrum prz myślowego zgubiono 
z e g a r e k  złoty, dzmski z łańcu zkiem. 
Znalazca zechce Kij zgłosić do domu pod 
Nr. 9 uli a Kr up ni cza  pierwsze piętro, 
gdzie otrzyma ©̂ złr. nagrody. 

(1103)

H a s t f p j i  m to id ó F  p a r o w a
bez- urządzenia kotłów i komina. Wolny od koneeayi, 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta rsenu

© i i ®  a ©  w y  m o t o r
z zupełnie cichym chodem :118 43 d

©  sil® fc o il.
FABRYKA MOTOROW GAZOWYCH

Henr. Franek Synowie
w Ludwigsburgu

Nadzwyczajnej w ażności dla 
©c*ow każdego.

Prawdziwa woda na oczy Dra White przez Tr. 
Ehrhardta w Gross - Breitenbach w Turyngii jest 
od r. 1822 w całym świecie słynna. Zamówienia 
na takową, flaszkę po 1 złr., przyjmuje aptekarz 
E ,  S to c h m a r  w K r a k o w i e .  (740-1-)

Należy żądać wyraźnie ty lk o  Dra White wo­
dy na oczy Tr. Ehrhardta.

Wielmożny Tr. Ehrhardt. Zawiadamiam Pa 
na, że Pańska prawdziwa B r a  W l i i t e  w o d a  
a a  o c z y , skutkowała bardzo dobrzo u mojego 
syna, który s/4 roku cierpiał na silne zołzowate 
zapalenie oezów. Klein Gouslg dnia 11 kwietnia 
1880 r. K. M. Gartner —- Ponieważ mi pomogła 
Pańska prawdziwa B r a  W rh i t e  w o d a  n a  
o c z y , przeto (zamówienie'. Miinchenwalde 25 
kwietnia 1880 roku Arick.

OSTATNI WYNALAZEK 
HAJDELIKATN1EJS7E

Mydło 1X 0 RA
E D . P IIS A U D

37, BoULSVAKJ) BE Strasboubo, 37
P A R I S  

M ydło  Ix o ra  nietylko się zaleca 
'wykwintnym i trw ałym  zapachem, 
ale nadto posiada szczęśliwą w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, ze mydło 
nie posiada równego sobie.

(773-4-)

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użyciePigułek roinnph CAUVAISA.

Przepisywane przez lekarzy francuskich i za 
granicznych ®d lat 30-tu zawsze z wi6lkiem po-

-=-----1----- z ro

%
c. k. uprzyw. fabryka

w Linzu n. Dunajem.

IAJS6HBM & W O L F  w  W i e d n iu .  ŁaxeM bTOrgc>gtr»Bgc_& g

FRINCKt
najmocniejszy, najwydatniejszy, a zatem najtańszy

dodatek do kawy w ziarnkach.
Do 2  łyżek k a w y  w  z ia r e k a c lt  należy wziąść 

' i  łyżkę pełną k a w y  F r a n c k a ,
przczco otrzym ać m ożna kaw ę pożywną, mocniejszą, smaczniejszą 

i zdrowszą niż z 4 łyżek  samej kaw y w ziarnkach.
Polecana i zawsze świeża do nabycia we
wszystkich handlach korzennych po wsiach

i miastach. (1020-1-10)

RU-BOLF GUNTHER.
w  W i e d n i u ,  I. ,  H e l f e r s t o r f e r s t r a s s e  HTr. 6

(blisko c. k. giełdy)1,
poleca się do komisowej sprzedaży i kupna koni wierzchowjcb, pojazdowych, pociągowych i doi 
chowu, nowych i używanych powozów, szorów, siodeł i wszelkich przedmiotów ma ącyck związek I 
z iazdą konną, powozem, welocypedem, psami i t. d. Prowizya wedle umowy. Skład angielskich! 
amerykańskich, francuskich i niemieckich przyborów do sportu, między temi wiele nowych patent I 
wynalazków. Przyjmuje urządzenia stajen. Zawsze świeże lekarstwa dla zwierząt domowych

w zapasie. ■

U a j n o w s z e  s z e l k i .
Nader praktyczne! wygodne! gustowne!

Patent SchSnbaumsfeld & Freund.
D o  nabycia w  każdym  h u r t o w n y m  i znaczniejszym  h a n d l u  
c z ę ś c i o w y m  państw a au stryack o-w ęg iersk iego . (117-16-17j

  Uprasza się o dokładne uważanie na konstrukcyę.
[Fabryka: Dom . Schtfnhaum sfelds Solm , W icu .

_____________m m m m m m sm m m m sim m B m

CHOEOIIY ME Si SI
Osobom dotkniętym chorobami piersi, kanałów oddechowych albo 

ptue, jako to : nieżytam i, suchotami, katarami i uporczywem i kaszlami 
nąleży używać

SYROPU Z PODFOSFORANU WAPNA
PP. GEIH&OLT I K°

Lekarstwo to od wielu lat przez lekarzy całego świata zapisywane, 
sprowadzało zawsze zadziwiające uzdrowienia.

Pod jego wpływem ustaje kaszel, znikają nocne poty i stan gorączkowy, 
chory przyjmuje pokarm jak należy i przychodzi w  krotce ao dawnego 
zdrowia i tuszy.

Żądać podpisu GRIMA ULT i K o i  pieczęci francuzkiego rządu  
S k ła d  w  P a r y ż u ,  8 , u l ig a  V ivikw n* i w  g łó w m y ch  A p te k a c h .

Dostać można w KRAKOWIE w aptece p. Ret yka i w aptece p Trauezyńskiego. (235-11-)

Osłabienie męzkie, rozstrojenie nerwów,
I utrata soków i krwi, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdania.

O r a  W R U f  A

proszek peruwiański
(wyrabiany z ziół peruwlafisSiieb>.

Proszek peruwiański jest jedynie i wyłaesnie na to odpowiedni, aby zapo-
  biedź każdemu osłabienie częioi rodnych i płciowych i tym sposobem usunąć

neżozyzny osłabienie męzkie (impotencyą), a u kobiet niepłodność. Również jest nieocenionym 
dkiem leczniczym we wszystkich zboczeniach u i '

R z a d c a  d o t& s ®
"  (SZ L Ę Z A K )"

życzy sobie prsyiąć od Igo lipca r. b. mną 
takową posadę. Świadectwa dobre. Bliższych 
w erroń łów  udziela p. Stiutz  w Odrowie 
jod Tarnopolem. (1048-2 3)

ogniotrwałe
Fryderyka Wiesego

nabyć można w Krakowie jedynie
w AGENCYI dla ROLNIKÓW

S. MilŁiicMego 
w Rynku gł. pod Nr. 28,

(156-17-)

S K S l ^ n K T
z dobrem poleceniem mogący dać kaucyę, 
snajdne umieszc; erńe w składzie lamp i 
nafty K. ©Iioaita w MraUoYvIe.

(1091-2-2)

Całe pierwsze piętro
składające się s 10 pokoi, 2 przedpokoi, 
2 kuchni, 2 piwnic i strychu osobnego — 
jest do wynajęcia fcoło plant 
na Wesoły pray nlicy IŁoper- 
nika pod Mr. 2. (1036-2-3)

Poszukuje się do nabycia lub dzierżawy

apteki
z obrotem truto od złr. 3000 do 6000 złr.

RYllektująiy zechce wiadomość udzielić 
W. Emilowi Fleischmanowi w Krako­
wie,  pra? ulicy S t o l a r s k i e j  pod Nr, 13. 

(1041-8-3)

I  O

TASIEMCA z GŁOWĄ
usuwa w l 1/, godziny urzędowo jako jedy- 

! uie niezawodny i bot przykrych następstw 
s działający uznany środek, który otrzymać 

m ożna w  w  S i i y . e r s i l o r r  p o d
W i e d n i e m  (także pocztą). Cena 1/7 zwy­
kłych hoijorafyów. (717-9-10)

a s

♦
♦*
$i

w w-

aźywaó ja .................
Inn SDrawiaiaev orzeozvszczenifi

męcia ani kolek i mogą się 
orzeźwiający, oczyszczajjąoy

Motodakrew 
uiye:
P
depiiigułcs znajdował się napis Cauvaiu.

W Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St.
Denis 147. . i9 2 193 j

Dostać można w Krakowie w aptece p. Wi­
ktora Kedyka przy Małym Rynku - w e  Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. Kaliksta Krzyżanow­
skiego, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- 
cza, w Brodach w aptece p, M. Kullaka i Fran- 
&0 3 & — w Osemiowcach w aptece p. Droiicłiow- 
skie^o.

LEKARSKIE

M Y D Ł O  S M O Ł O W O O W E '
polecone przez słynnych lekarzy, używane bywa prawie 4w całej Europie z świetnym skutkiem

przeciw
wszelkim wyrzutom skórnym

szczególniej przeciw przewlekłym liszajom i łupieżom, parchom, świerzbowi i pasoźytowym wy­
rzutom, tudzież przeciw czerwoności nosa, odmrożeniom, poceniu nóg , łupieżowi głowy i brody. 
S Serger®  s®y«i«o s m o ło w © o w e  zawiera s m o k o w c a  iłrew sai«ac?gro  i wyróżnia si^ 
znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych w handlu. Celem o i i t ta ię c i®  fa4Ts%owan 
należy żądaó wyraźnie B e r g e r a  m y d t a  s i n a t f l w w w e g a  i zwrócić uwagę na znany znak

fabryczny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używane bywa ze skutkiem zamiast mydła smołowcowego

Bergera lekar. siarczane mydło smołowcowe
lecz należy żądać wyraźnie tyiko Bergera siarczanego mydła smołowcowego, gdyż zagraniczna

naśladowania są wyrobami bez skutku.
JaKu ta igafira te js*®  a i y d f e ' e r a a f o w c o w e  do usunięcia wszelkich ale® *? steś®* 

o a r y ,  przeciw wyrzutom skórnym i na głowie dzieci, jako niezrównane kosmetyczne 
d o  ooazleaiacgfffl m y s i®  ł  f a ą p le l t  służy

BERGERA GLICERYNOWE MYDŁO SMOŁOWCOWE
zawieraj. 35*/« gliceryny i pachnące. C en®  satnSst fe»śdegfo  3 S  e . a  b ra s s n s rą .

Główna rozsyłka: aptekarz G. H E L L  w Opatcie.
Na składzie we wszystkich aptekach monarchii. ® 5 ł«w ay  w KRAKOWIE

pp. aptek. W. Redyk, E. Stockmar, E. Radler, K. Wiszniewski: w BOCHNI F. Reiss; w DEM- 
BICY F. Herzog- w KENTACH E. Sokalski; w KOLBUSZOWA Fr. Buczek; w MIELCU Pawli­
kowski; w PODGÓRZU Skakalski; w RZESZOWIE A. Kalinowski i A. Karpiński;
O  A n r / T T  TY T _ 1  1________i  i  ł  i  Y W 1 ! 1 -  .    i V v n T G T T  A T >1  ś b n l  .  m  T A R M Q ^ U J

(125-25-30)

Skład w Krakowie utrzymuje W. Redyk ,  apt — Główny ajeat: Al. Giachner, 
dyplom, aptekarz w Wiedniu, U,, Kaiaer Josefastrasse Nr. 14.

Qmmnkmm^Drukum eC*s»a..“

KuwoKi: w  JrUL»AxUli£iU oK.aKaiSK.1 , w sxum & uyj w i  su n.auuu»vDa.i a
SĄCZU R. Jakubowski i A. Filipek; w ŻYWCU A. Blumenthal; w TARNOI 
i A. Tenczyn — i prawie wszystkie apteki w Galicyi.

NOWYM 
J. Reid, E. Rank 
(303-7-24

N ied er lan d zk o  - a m e ry k a ń sk ie
Towarzystwo żeglugi parowej.

B ezpośrednia i regu larn a ieg lu ga  paroiccam i poeztowemi 
miedzy

Rotterdam em  mT T _____
Amsterdamem- » owy“

WYGODNE URZĄDZENIE.
O djazd

naprzemian z J j S S r t o i n i  W Z 1 % o w eg 0 ^SorU u  we środę,
n  R o t t e r d a m u  i
Ceny przewozu z A m s t e r d a i m i  :

I. ka ju ta  mar, 335; —  II. kaju ta mar. 2 5 0 ; —  międzypokład mar. 100. 
Bliższego wyjaśnienia względem przewozu towatów i ja?dy udziela 

D y r e k c y a  w R o t t e r d a m i e ,  
tudzież A r n o ld  R e l f ,  I , Kolowratriug 9 w W i e d n iu ,  jtnerainy 

(763-5-) ajent dla Anstryi Węgier.

drPomoCti
NlEPimk?NKi 15]

l lê yeb7J:y? tkiCh

M CD

B H t o

A

Poszukiwani podróżni.
Znaczna f a b r y k a  teclmi 

cznyeh towarów życzy sobli 
przyjąć dla Galicji I po gra ni 
eznych Węg-ier rzetelnych 
zdolnych podróżnych prowi 
zyjnych za bardzo wysohą 
prowizyą.

Oferty z&acz. Mr. VOS przyjmuje Ru 
dolf’ Mosse, biuro ogłoszeń w l o  
nahlum (Mttnchen). (1C03 3 3)

Do dzisiejszego Nru dołą­
cza się prospekt ua dzieło 

p. t. H e  sfŁarbiiicy w i e d z y  
i  prawdy ©raz sprostowa­
nie faktów  historyczny cli 
i  w yjaśn ien ie najdonioś­
lejszych kwestyj nanko 
wycli. społecznych itp.

Odpowisdmąky mąim Drekaroi J6mf ŁąkodńsU,


